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(Odpowiedź Fremdenblattowi na koresponden- 

cję z Krakowa. — Bieżące, sprawy wojenne i par­
lamentarne. — Dogmat nieomylności a rz^dy i Iu 
dy .Przedlitawii i Węgier.)

Półurzędowy Stary Fremdenblatt podaje 
korespondencję z Krakowa, która ni w pięć, ni. 
w dziewięć pisze o jakichś „zagorzalcach pol­
skich" w Krakowie, którzy już ułożyli plany na 
Wypadek wystąpienia Moskwy po stronie Prus, 
czy byłoby dla Austrji lepiej działać wtedy 
zaczepnie, czy też obronnie i t. d., i zbija 
strachy moskiewskie argumentem, że od cza­
su polskiego powstania w r. 1863 i 1864 
karność wojska moskiewskiego mocno upadła, 
tak, że car, o ile niema powodu szczególnie 
się radować z taktycznego wykształcenia swej 
arm ii, to jeszcze mniej z jej usposobienia. 
Jakie stanowisko Polacy zajmują dotychczas 
wobec wojny prusko-francuskiej, to dostate­
cznie wyczytać można z pism, które mniej lub 
więcej znaczny zastęp opinii polskiej repre­
zentują. Czyż można zresztą brać za złe Po­
lakom, iż układają dzisiaj plany strategiczne, 
oni, z których każdy wyrostek już się czuje 
urodzonym politykiem i wojownikiem, i kie­
dy czuje potrzebę iść na wojnę, to nie pod­
nosi dwóch palców do góry ku władzom ne­
utralnym, o pozwolenie udania się w szeregi 
braci? Miałby może słuszność pewny kore­
spondent półurzędowy wytykać tę pasję 
Polakom , gdyby mógł donieść, że rząd 
sam zajmuje się układaniem takich pla­
nów, które przecież bardzo rychło mo­
gą być bardzo potrzebne. Gdyby zaś argument 
co do karności żołdaków moskiewskich miał 
podstawę, to cóżby powiedzieć o karności w 
Wojsku austrjackiem , którą same pisma woj­
skowe w tak smutnem wystawiają świetle ? 
A przecież jesteśmy przekonani, że wojsko 
nustrjackie w danym razie nie da powodu 
podejrzywania swej karności, jak  długo ko­
menderującym pewne mgły nie będą zasła­
niać oczu. Wcale inne są przyczyny, dla 
których Moskwa nie bardzo ma ochotę 
wystąpić czynnie, i jak  l is a , tylko 
skrajna ostateczność zmusi ją  do zbrojnego 
wystąpienia. Jeżeli zresztą, jak powiada pół 
urzędowy korespondent, owe plany zagorzał 
cćw polskich w Krakowie wyzywają Moskwę, 
to jakież, wrażenie /.robią w re ie iau iugu  ic
przez austrjacki organ nadworny miotane po 
dejrzenia co do słynnej karności wojsk mo 
skiewskich ?

Tyle lat żyją Polacy przykuci do Niem 
ców, tyle lat bada rząd, jaki ich charakter, 
jakie potrzeby —  a jednak nie umie żaden 
Niemiec nic napisać o Polakach i Polsce, 
coby z prawdą było zgodne lub trafiało w 
myśl Polaków, właśnie w tych rzeczach, do 
których pragnie ich. nakłonić.

Organa rządowe, rozbierając proklama 
cję Napoleona do Francuzów, przychodzą zno­
wu do tego rezultatu, że Austrji interes nie 
pozwala dopuścić ani rozdarcia, ani sprusacze- 
nia Niemiec, t. j nie dopuszcza popierać ani 
Francji ani Prus. Zkąd przychodzą te pisma 
do podejrzywania, że proklamacja ta dąży 
do rozszarpywania Niemiec, trudno- się do­
myśleć.

Rezolucje stowarzyszeń i korporacyj w 
Austrji niemieckiej mnożą się ciągle. Są one 
wszystkie za neutralnością, ale ostatecznie 
pośrednio przeciw Francji zwrócone. Na nie­
dzielę było w Graeu zapowiedziane zgroma­
dzenie ludu , na którem miano protestować 
przeciw wmieszaniu się Austrji do wojny — 
ale aresztowano poprzód niejakiego Mosera, 
który zgromadzenie to zapowiedział, więc i 
zgromadzenia namiestnictwo zakazało. W 
Peszcie dwa kluby, złożone podobno z Niem­
ców, oświadczyły się za neutralnością nie­
uzbrojoną, i swoje rezolucje przesiały sejmo 
wi. Podobną rezolucję uchwaliła i polityczno- 
ekonomiczna sekcja węgierskiego stowarzy­
szenia przemysłowego, ale z tym dodatkiem, 
aby rząd dał robić potrzebną do uzbrojeuia 
armii broń i mundury.

Pisma -czeskie podają bałamutne donie­
sienia o ustawianiu korpusów austrjaekich i 
zieją nienawiścią do Austrji. Prokuratorja 
konfiskuje ciągle różne broszury a czasem i 
dzienniki. Pisma slowieńskie uderzają na 
Francję i żądają od Austrji zachowania ne­
utralności.

W Tyrolu wiemokonstytncyjni zyskaw­
szy wszystkie 10 krzeseł przy wyborach z 
grupy dworskiej, stoją teraz w takiej sile, 
że mogą sejm tyrolski zdekompletować. W 
Gorycji i Gradisce wybrano 10 hłowieńców, 
10 Włochów (którzy trzymają z Slowiencami), 
i jednego wiernokonstytucyjnego, a to szefa 
ministerjum handlu, Depretisa.

Według Nowego Fremdenbl. patent zwo­
łujący sejmy, już jest ułożony. Równocześnie 
z wydaniem jego wyjdzie reskrypt cesarski 
do wszystkich sejmów, wykazujący, że obe­
cna ważna chwila polityczna nie jest odpo­
wiednią do zapuszczania się w rozbiór spe­
cjalnych życzeń każdego z osobna kraju, i 
wzywający zatem, aby sejmy, bacząc jedy­
nie na interes ogółu, na interes państwa, ze­
branie się Rady państwa uczyniły możłiwem, 
i rozbiór życzeń krajowych odłożyły do pory 
sposobniejszej, spokojniejszej.

Z powodu, że koncesyj do zakładania 
towarzystw zarobkowych już nie potrzeba, 
minister sprawiedliwości wypracował projekt 
do ustawy państwowej o kontraktach aseku­
racyjnych, i przesłał takowy do osądzenia 
najwyższemu trybunałowi, sądom wyższym,
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tudzież Izbom handlowym i adwokackim w 
Wiedniu, Pradze, Lwowie i Tryeście, i sto­
warzyszeniom prawniczym. Nam się zdaje, 
że ustawa odnośna należy do kompetencji 
sejmów, a nie Rady państwa.

Sejm zagrzebski został do października 
odroczony.

Przechodzimy do spraw y, która w bie­
żącej chwili mocniej powinnaby zajmować jak 
sprawa wojny, a to do ogłoszonego już w 
Rzymie d. 18. dogmatu nieomylności papiez- 
kiej. Jakie jest pod tym względem usposo­
bienie kraju naszego, 'nie potrzebujemy pod­
nosić. Bawiący w Rzymie biskupi galicyjscy 
r ależeli wszyscy do opozycji, i z wyjątkiem 
kilku opętańców jezuickich cale duchowień­
stwo nasze należy do przeciwników nieomyl­
ności. Naszych biskupów ruskich nie było na 
soborze, uie ma jednak wątpliwości, że jak  
ruski biskup z Munkacza, Pankowicz, byli­
by także przeciw nieomylności, eh .ć może 
byłaby wątpliwość eo do wychowanka rzym­
skiego, ks. Sembralowieza. Powracającemu 
do Lwowa arcybiskupowi ks. Wierzchlejskie- 
mu gotowano uroczyste przyjęcie, ale szan. 
arcypasterz telegramem wyprosił się od ta ­
kowego. Mimo to jednak i mimo sloty, prze­
szło 200 osób powitało go na dworcu lwow­
skim z niekłamanym zapałem. Należał on też 
do tych 110 biskupów, którzy podpisali w rę­
czoną papieżowi deklarację przeciw nieomyl­
ności i Rzym przed ogłoszeniem dogmatu 
opuścili.

Deklarację tę i towarzyszące jej okoli­
czności podajemy poniżej. Rząd przedlitaw- 
ski zamyśla znieść konkordat i zaprowadzić 
placetum regium, przeciw czemu nuncjusz pro­
testuje, groźąe, że wtedy papież zniesie pra­
wo korony co do mianowania biskupów. 
W szystkie jednak te środki nie pomo­
gą w ie le , choćby nawet przeprowadzo- 
dzono zupełny rozdział kościoła od państwa, 
Ponieważ, autorami dogmatu nieomylności są 

jezuici, trzeba zatem znieść zakon jezuitów, tj. 
wypędzić go z kretesem z Przedlitawii i W ę­
gier, który i tak jest tu tylko tolerowany. 
Trzeba dalej znieść wszystkie z a k ł a d y  j e ­
z u i c k i e j  mianowicie owe t o w a r z y s t w a ,  
które pod płaszczykiem dobroczynności cbrze- 
ściańskiej, są tylko ś w i e c k i e m i  f i l i a m i
J c u u l l U W ,  l u c u t t ,  a u jr  w i  u g u  v\ ć in
d u c h a  j e z u i t y z m n  po s e m i n a r j a c h ,  
który się nawet w Galicji zagnieżdża i za­
truwa serca i głowy młodego duchowieństwa. 
Trzeba wszystkie s p r a w y  w y z n a n i o w e  
i s z k o l n e  poruczyć s e j m o m  krajowym, 
które rozumniej, z zatem łatwiej jak  Rada 
państwa, dojdą w tej mierze 4° celu Trzeba 
wolność przez sobór odebraną biskupom, przy­
wrócić w obrębie metropolitalnym i dyece- 
zjalnym przez ponowienie s y n o d ó w .  Trzeba 
z n i e ś ć  u s t a w y ,  zabraniające świec­
kim omawian a spraw wyznaniowych na z e ­
b r a n i a c h  p u l i c z n y c h  itd.

Jnżeśmy donosili, co przygotowywano 
w Czechach, Gracu i t. d. w razie ogłosze­
nia dogmatu nieomylności, i co już zrobiono. 
Najmniejsza to jeszcze, że wracających z 
Rzymu biskupów, jako należących do opo­
zycji, mają przyjmować uroczyście, mianowi­
cie w Węgrzech. W Pradze z całym po­
spiechem restaurują kościół św. Mikołaja, wy­
dzierżawiony prawosławnym Moskalom, aby 
go demonstracyjnie można oddać w dzień 
ogłoszenia tego dogmatu w Pradze.

Rząd ma czekać ze swemi krokam i aż 
do nadejścia autentycznego tekstu dogmatu, 
jak gdyby nic był jeszcze znany nieurzędo- 
wo! Tymczasem biskup lincki słynny Ru- 
diger, już dal do druku akt dogmatu i okól­
nik pasterski i zapewne natychmiast go ze­
chce ogłosić, nim rząd co postanowi. Co rząd 
zrobi ?

Co Dam mówią doświadczeni^ 
przeszłości. 

i i .
Z wiosną 1861 r. wzmagający się 

żar uczucia dla kraju domagał się czy­
nów w dziedzinie pracy narodowej. Po­
ważane przez ogół polski dla >pożyte- 
cznych działań, Towarzystwo rolnicze 
odbywało swe doroczne narady w W ar­
szawie, z czego korzystając młodzież, 
która zwykle bywa inicjatorką w dzia­
łalności ciemiężonego narodu, kształcą­
ca się na uniwersytetach moskiewskich, 
wysłała delegatów do komitetu Towa­
rzystwa, z żądaniem poparcia adresu 
młodzieży o .utworzenie uniwersytetu
polskiego.

Wydział Towarzystwa do którego 
udali się delegaci nie miał jednak dość 
siły, ani aby wesprzeć żądania mło­
dzieży, w obawie, że krok ów rząd li­
znąć może za nielegalny i Towarzystwo 
rozwiązać, ani też dość odwagi , aby 
stanowczo wystąpienie młodzieży zga­
nić. Owa zaś ehwiejność natchnęła ini­
cjatorów adresu potrzebą sprowadzenia 
Towarzystwa rolniczego na drogę nie­
legalnych wystąpień; mimo więc odra- 
dzań Wydziału, urządzono manifestację

27 lutego, której skutkiem był podany 
adres do cara, ale napisany nie już w 
skromnych rozmiarach jak to chcieli u- 
czynić wysłańcy uniwersytetów, lecz 
wyrażający narodowe uczucia ludności, 
intrygam i i przemocą pod panowanie 
Moskwy oddanej. Od tej chwili datuje 
się główny rozdział stronnictw, na jakie 
kraj w pracy narodowej rozdzielonym 
został.

Młodzież udaniem się z swemi żą­
daniami do Towarzystwa rolniczego 
oddawała się pod władzę instytucji po­
siadającej poważanie kraju i najwięcej za­
sobów do działania na polu narodowem 
a Wydział Towarzystwa rolniczego 
chwiejnością swą dowiódł, iż nie jest w 
stanie wznieść się na stanowisko kiero­
wników kraju, czego domagano się od 
niego, a tern przyjął na siebie odpo­
wiedzialności za następstwa rozdziału 
pracowników na niwie ojczystej. Mimo 
tego jednak i w roku następnym kraj 
czując złe, jakie rozdwojenie sprowadza, 
jeszcze raz wyraził zaufanie swe do tak 
zwanej D y r e k c j i  o b y w a t e l s k i e j ,  
reprezentującej dążenia byłych członków 
Towarzystwa rolniczego.

M argrabia Wielopolski rozpisał wy­
bory do utworzonych wówczas Rad 
miejskich i powiatowych. Kraj wycze­
kiwał instrukcji od władzy narodowej 
co do zachowania się wobec rozporzą­
dzeni# rządowego, a że niebyło jedno­
stajnego kierunku w pracy narodowej, 
reprezentanci więc istniejących stron­
nictw, odrzucając wzajemne porozumie­
nie, wydali dwie, biegunowej sprzeczno­
ści instrukcje! Dyrekcja obywatelska o- 
pierając się na możebności oddania u- 
sług korzystnych dla kraju przez Rady
do takowych, przeciwnie kom itet cen- 
tralno-narodowy, wychodząc z zasady, 
iż paktowanie z wrogiem jest własnej 
godności przeciwnem, nakazywał wstrzy­
mać :się od głosowania. Tu więc na­
stąpiło stanowcze zmierzenie się sił stron­
nictw, a kraj idąc za radą Dyr oby w., 
dał swe wotum zaufania reprezentantom 
pracy organicznej, przystępując wszę­
dzie do wyboru członków Rad powia­
towych.

Przewaga jednak owa wyszła na 
szkodę kraju, bo zwycięzcy, dumni try­
umfem, lekceważyli pracę młodzieży, 
zapomniawszy, że rozwaga i środki, ja ­
kie reprezentowała Dyr. oby w. przez po­
siadanie zaufania majętniejszych obywa­
teli kraju, tylko uzupełniona zapałem i 
gorliwością młodzieży straszną być dla 
wroga może. Gdy zaś czynione z dołu 
przedstawienia reprezentantom „ b i a ­
ł y c h "  o potrzebie zlania się stronnictw 
nie miały sku tku , kraj począł tracić 
zaufanie do przedstawicieli organicznej 
pracy, a przyłączenie się duchowień­
stwa do komitetu centralnego, było naj- 
wydatuiejszem świadectwem jak  szko- 
dliwem jest w pracy krajowej niedo- 
łęztwo.

Młodzież zaś pełna dobrych chęci, 
ale pozbawiona doświadczenia, grzeszyła 
nie raz jeden, a czemu nic nie po­
mogło już nawet powołanie do zarządu 
organizacji ruchu trzeźwiejszych przy­
wódców, bo cała robota oddawna tak 
była prowadzoną, iż niebawem ujrzeli 
się oni w niemocy powstrzymać wy­
buch i wkrótce sami zostali porwanj 
biegiem wypadków.

Za grzechy swe odpokutowała su­
rowo chętna do pracy młodzież. Bo oto 
wróg zemścił się na niej ile mu tylko 
sił stało, a owi ojcowie narodu, którym 
kraj swe zaufanie manifestował, jakby 
dla zagłuszenia wyrzutów własnego su­
mienia, starali się jak najgorzej uprze­
dzić kraj dla ofiar narodowego nieszczę­
ścia — a jednakże młodzież grzeszyła 
tylko nadmiarem dobrych chęci dla 
kraju, gdy przeciwnie Btarsi ojcowie 
r.arodu zaniedbanietą obowiązków, bez­
czynnością w pracy narodowej.

Zdawałoby się, iż dziś przynaj­
mniej krwawe doświadczenia przeszłości 
cenną winny być dla nas nauką i wska­
zówką obecnych działań, a jednak jest 
zupełnie inaczej. Ci to bowiem mężo­
wie zaufania publicznego, co to wciąż 
nam głosili, iż Austrja przestała już być

wrogiem Polski, i że ona, gdy nadejdzie 
burza europejska, podejmie sprawę na­
szej biednej ojczyzny, sprawę przyszło­
ści jej, dziś, gdy owa chwila tak wielkiej 
dla nas doniosłości nadeszła, zamiast 
wziąć się rzeźwo do pracy, i starać 
się nakłonić rząd do pójścia drogą wła­
ściwą. pozostają : bezczynni wśród do­
mowego zacisza, zadowalając się tem, 
iż rodak minister zajmuje się losami 
monarchii austrjacko- węgierskiej, że 
Klaczko, ów wynalazca polityki, przy­
ciągającej nas do Austrji, sekretarzuje 
hr. Beustowi, i że ten przyjąwszy po­
selstwo brodzkie, został na pół Pola­
kiem, i myśli o przyszłości, naszej.

: Najfatalniej byłoby, ■ gdyby ster 
sprawy narodowej, opuszczali owi mę­
żowie, co przed kilkunastu jeszcze 
dniami domagali się zaufania od kraju, 
poprzysięgając w zamian ofiarność swej 
pracy! Wtedy bowiem gotowaby jąć 
się sprawy niedoświadczona młodzież, 
a za błędy jej odpowiedzialni byliby 
owi ojcowie narodu, co swą bezczynno^ 
ścią zmusili innych do podjęcia pracy, 
przechodzącej ich siły. |

Korona zwołuje sejmy i Radę pań^ 
stwa,jest więc chwila sposobna i mo­
żność wyrażenia rządowi istotnych na­
szych żądań, istotnego położenia i uy 
sposobienia wszystkich ziem polskich.

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ,
W f e d ę i i  d. 23. lipca. \

(*k.) Mimo, że wojna wypowiedziana, 
że pułki jak  mrowie ciągną nad R en , a flota 
francuska miała wysadzić koło Emden w Han- 
nowerskiem 25.000 ludzi, (co wedłm? wie- 
mimo, że gdzieś tam na morzu słyszano już 
strzały działow e, jakoteż, że na lądzie poczu- 
biły się straże graniczne —  w chwili obec­
nej panuje zupełny brak pewnych wiadomo­
ści z pola bitwy. !

Jest to co się zowie cisza przed burzą.
Ten międzyąkt okropnego d ram atu , pot 

daje dziennikom sposobność wyświecani? 
k w estji, kto właściwe grożącą spowodować 
katastrofę. : Tutaj walą naturalnie wszystka 
winę na Francję — żądną, jak  mówią, kraf 
jów niemieckich, i mało jest gazeciarzy na 
tyle rozsądnych,. co i Prus nie uniewinniają, 
a w wywołaniu wojny uczestniczyć każą. 
Dla człowieka, przypatrującego się z boku 
wybrykom rozpasanych namiętności, dziwa- 
cznemi wydają się te bezowocne rozumowa­
nia i rekryminacje. Tak jakby dla ludzkości, 
na której każda się wojna w ogóle krupi, 
nie wszystko jedno by ło , kto ją  w yw ołał, 
dopokąd istnieje ten anormalny stan rzeczy^ 
że ministrowie i rządy mogą sprowadzać 
przelew krw i, kiedy im się żywnie podobał, 
że mogą przedsiębrać coś w ogóle, eo musi 
pociągać za sobą stanowcze vota innych państw 
i rządów.

Zamiast szkalować Napoleona, zwać go 
rozbójnikiem , łgarzem i złodziejem i walczyć
0 lepsze z dziennikami berlińskiemu w wy­
najdowaniu przezwisk ulicznych na Francu­
zów, którzy bądź co bądź usiłują zawsze 
tylko tamę położyć zaborczym huciom Hohen­
zollernów, czekających upadku Austr i , jak 
kania dżdżu — wolałaby niemiecka publi­
cystyka w Austrji poinformować się grunto­
wnie , o ile są prawdziwemi doniesienia 
Opinion nationcd, co wręcz wypowiada, iż 
Prusy chcą uzyskać pomoc Włochów i Mo­
skali —  pierwszym obiecywali Tyrol połm 
dniowy, a ostatnim księstwa Naddunajskie 
lub Galicję. Może, przekonawszy się , że to 
p raw da, ujrzeliby, iż dla wolności eurepej- 
skiej dwa tylko mocarstwa są grożnemi: 
Prusy co rozdają kraje nienależące do nich,
1 Moskwa co ezycha tylko na sposobność by 
je  zagarnąć.

We wczorajszych i dzisiejszych dzien­
nikach natraficie na wiadomość, że poseł 
francuski Latour d’Auvergne przybywa do 
W iednia z propozycją francusko-austrjackiego 
sojuszu dla działania przeciw Niemcom po­
łudniowym. Jestto  jeden z tych bąków, pu­
szczonych w duchu pruskiej polityki, k tó ­
rych pełne bj^wają obecnie tutejsze dzienniki 
o wielko - niemieckich sympatjach. Latour 
przyjechał dziś rano do Wiednia, był u Beif 
sta i cesarza, lecz propozycyj żadnych nie 
robił wiedząc, iż na radzie ministerjalnćj 
postanowiono zachować wyczekującą neu­
tralność.

Tagespresse i Tagblatt zamieszczają dziś 
telegram , według którego flota francuska 
wysadzić miała w Hanowerskiem 25.000 lu ­
dzi. W sferach rządowych przeczą temu — i 
zapewniają, że okręty francuskie pojawią się 
na wodach pruskich dopiero pozajutro lub 
we wtorek. W ogóle tak pełno tu rozmai­
tych wieści wątpliwej wartości c działaniach 
wojennych to Francuzów, to Prusaków, iż 
tłumaczyć je  tylko można niecierpliwością, 
z jaką wszyscy oczeknją rozpoczęcia kroków

nieprzyjacielskich i zetknięcia się większego 
armii. Cheianoby się zorjentować i co rychlej 
dowiedzieć, komu się uśmiechnie Bellona. 
Jestto także dowód, że w przeciwności z 
dziennikarstwem nic wszystka publiczność 
zaangażowała swoje sympatje Prusakom. Ot 
w Izbie handlowej np. nie zdołali Prusoma- 
ni zebrać dostatecznej liczby podpisów dla 
rezolucji, domagającej się u rządu bezwzglę­
dnej neutralności

Wszakże nie bez skutków pozoBt&ły 
proklamacje tutejszych dzienników o najeżdzie 
Francji na Niemcy. W ałęsający się po knaj­
pach burszowie o czapeczkach jak  talerzyki, 
których ferje nie wypędziły jeszcze z Wie­
dnia, przypomnieli sobie, że takież same 
czapeczki i szarfy są w modzie także n nie­
mieckich burszów GetyDgi, Berlina, W rocła­
wia i t. d. — przypomnieli sobie że i bracia 
w Niemczech przepadają za piwem, knajpa­
mi i pojedynkami. A więc postanowiono n a­
radzić się jak przyjść w pomoc zagrożonym 
durch den Erbfeind  Niemcom i zwołano 
dlatego kongres. Rząd atoli zakazał tej z a ­
bawki. Bo kiedy neutralność, to niech będzie 
zupełna. Również zakazanem zostało anti- 
francuzkie zgromadzenie w Peszcie, które się 
miało zebrać pod auspiejami Howna, byłego 
współpracownika Debatty.

Nie należy wątpić że niektóre dzienniki 
tutejsze oświadezą się przecw  zakazowi — 
a  przecież jest o d  tylko konsekwentnem 
przeprowadzeniem tej neutralności, której się 
wszyscy tak  niby jednogłośnie domagają.

O w Bibesko. przyszły kandydat do mi­
try rumuńskiej, jedzie z Paryża, gdzie m iesz­
kał czas dłuższy, do Bukaresztu i bawi obe­
cnie we Wiedniu.

O głoszen ie  dogm atu nieomylności.
Opozycja soborowa w ytrw ała do k-mea. 

Jeszcze dnia 16. próbowała odwrócić osta­
teczność i na konferencji z członkami więk 
szóści przedstaw iła granice ustępstw, poza 
które pójść nie może wbrew swemu sum ie­
niu i żądała zmiany szematn nieomylności 
w duchu tych ustępstw Większość odmówi 
mniejszości do papieża. K ardynał Rauscher 
w jej imieniu wystawiał w ielkie i różnora­
kie niebezpieczeństwa, jakie z przyjętej de­
finicji wynikną dla kościoła i prosił o n- 
względnieme ustępstw mniejszości. Papież 
odrzekł że „już zapóźno; sprawa zanadto 
już zaszła, cały kościół nią jest poruszony, 
przeważna większość definicję przyjęła i n a ­
lega na rychłe jej ogłoszenie przez papieża, 
które też nazajutrz nastąpi."

Skutkiem tego cała opozycja zebrała 
się u Rauschera. Przedstawiono stan rzeczy 
i środki, jakichby się chwycić. K ilku biskn- 
pów twierdziło, że trzeba przybyć do auli 
na uroczystość ogłoszenia; wniosek ten od­
rzucono, aby większości nie gotować nowe­
go tryumfu. Uchwalono zatem , ułożyć p ro ­
test uroczysty i Rzym opuścić, zwłaszcza 
gdy wojna zmus a do rychłego powrotu. 
Protest ułożono i podpisało go 113 obecnych 
biskupów, do których zapewne przyłączą się 
jeszcze ci, którzy już byli wyjechali. Na ka 
żdy sposób byliby lepiej zrobili, gdyby do 
auli przybyli i wotowali non placet i w koń­
cu tam swój protest wnieśli, a nie po ogło­
szeniu dogmatu.

Odbyło się dnia 18., w dzień powszedni, 
czwarte publiczne posiedzenie soboru, bez 
wystawy, przy bardzo małym udziale publi­
czności. Posłowie mocarstw zagranicznych 
z rozkazu swoich rządów, nie zjawili #ię w 
swoieh lożach (i po ogłoszeniu wyjechali z 
Rzymu). Z 535 obecnych ojców soboru, g ło ­
sowało 533 placet; 2 głosowało non placet 
(biskupi Riccio z Cajazzo w Sycylii, i Fitz- 
gerald z Little-Rock w Ameryce); 127 było 
nieobecnych Poczem papież wśród grzmotów 
i błyskawic ogłosił dogmat.

P r o t e s t ,  czyli d e k l a r a c j a  110 bi ­
s k u p ó w  brzmi:

„Ojcze święty! Na jen. kongregacji z 
dnia 13. bm., daliśmy nasze głosy w spra­
wie szematu pierwszej konstytucji dogmaty­
cznej, o kościele Chrystusowym. Wiadomo 
W. Świątobliwości, że 88 ojców, idąc za 
głosem sumienia i miłości kościoła św., gło­
sowało non placet, 62 zaś placet ju x ta  mo- 
dum, i że w końcu około 70 nie było obe­
cnych na kongregacji, i wstrzymało się od 
głosowania. Tym sposobem glosy nasze stały 
się jawnemi W- świątobliwości i całemu 
światu, i skonstatowano, ilu biskupów nasze 
zdanie podzielało; tym sposobem spełniliśmy 
nasz urząd i ciężący na nas obowiązek.

„Od tego zaś czasu nie zaszło mc, coby 
zdanie nasze zmienić było m ogło, i owszem 
nastąpiło wiele, i to arcyważnych wypadków, 
które nas utwierdzały w naszem przekonamiu. 
Oświadczamy przeto, że głosy, jakieśm y dali, 
ponawiamy i potwierdzamy. Niniejszem po­
daniem potwierdzając glosowanie nasze, u- 
cbwalamy zarazem, wstrzymać się od ̂  udziału 
w naznaczonem na d. 18. b. m. posiedzeniu 
publicznem. Cześć i uległość, która właśnie 
poprowadziła była naszych wysłańców do stóp 
W! świątobliwości, nie pozwalają nam publi­
cznie i wobec ojca rzec non placet w sprawie, 
dotykającej tak blisko osoby W. świątobli­
wości. A przecież na posiedzeniu publicznem 
nie mogliśmy, jak tylko powtórzyć wota, ja ­
kie daliśmy na jeneralnej kongregacji.



„Powracam y zatem bez zwłoki do naszych 
owieczak, którym po tak długiem rozstaniu, 
wobec obaw wojennych a mianowicie dla 
najwyższych potrzeb duchownych, obecność 
nasza jest arcykonieczną, z tern solennem 
przekonaniem, że skutkiem obecnych stosun­
ków smutnych, mir i pokój sumienia naszych 
wiernych naruszonemi zastaniemy,

„Polecając kościół Boży i W. Świąto­
bliwość, któremu wierność i posłuszeństwo 
niezmienne ślubujemy, z całego serca łasce i 
opiece Pana naszego, Jezusa Chrystusa, po­
zostajemy W. Świątobliwości najuleglejsi i 
najposłuszniejsi synowie. Rzym dnia 17. lipca 
1870.“

(Następują podpisy , także biskupów 
wschodnich, o ile byli obecni. — Biskupi z 
Paderborn i Moguncji, M elchen i Ketteler, uło­
żyli, podpisali i wręczyli papieżowi osobną 
deklarację.)

O b e cn a  sytuac ja .
Proklamacja Napoleona, będąca odpo­

wiedzią na tronową mowę króla pruskiego, 
jest dziś ogólnym przedmiotem rozbioru 
w dziennikarstwie europejskiem. Pisma nie­
mieckie z gorączkowem rozbierają ją  rozdra­
żnieniem, przemawiają o niej z przesadą i 
w sposób wysoce nieprzyzwoity. My będąc 
oddawna ciągnieni jakąś tradycyjną syrapa- 
tją  do Francuzów, każde uroczyste odezwa­
nie się monarchy francuzkiego rozbieraliśmy 
pod wrażeniem przypuszczalnie dobrych jego 
dla narodu naszego chęci. 1863 rok dopiero 
rozczarował nas do sympatycznych słów n a ­
czelnika Francji a złudzenia doznane, n ak a ­
zują nam dziś zachowywać więcej jak  da­
wniej zimDej rozwagi w ocenianiu uroczy­
stych wynurzeń Napoleona. To też w pro­
klamacji dzisiejszej nie możemy szukać ja ­
kichś złndzeń dla nas, mamy jednak słuszne 
powody podnieść ów ostęp mowy cesarza 
Napoleona, w którym wyraża on swe życzenie 
a b y  l u d y  g e r m a ń s k i e  s w o b o d n i e  o 
s w o i m  s t a n o w i ł y  ł o s i e ,  a F r a n c j a  
a b y  m i a ł a  r ę k o j m i ę  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  w r ó w n o w a d z e  e u r o p e j s k i e j .  
Uroczyste to bowiem oświadczenie cesarza 
F rancji, który zwycięztwa, jak  zapowiada, 
pragnie dla przywrócenia Indom samorządu jak ­
kolwiek nie jest skierowanym do nas, jest je ­
dnak radosnem, w przyznawaniu bowiem nie­
zawisłości ludów, widzimy rękojmię naszej 
przyszłości. Sympatja zaś, jaką dla Francu­
zów mamy, i życzymy im zwycięztwa, je s t  
tem więcej uzasadnioną, iż wojna nie w imię 
materjalnych zdobyczy, ale w imię szacunku 
dla praw narodów przez Napoleona jest pod­
jętą. Zwycięztwo więc Francuzów jest dla nas 
tem więcej pożądanem, iż ono jednocześnie 
będzie tryumfem dla praw uciśnionych naro­
dowości , a klęską dla despotycznych za­
chcianek.
„—rUeBarz-jiro^a .wuijiy. ząinierza. przywrócić 
dowany na prawdziwych interesach ludów. 
To zaś musi mu wskazać potrzebę niezado­
wolenia się chwilowem upokorzeniem ambicji 
P ru s , ale konieczność uregulowania na inny 
sposób stosunków społeczeństwa europejskie­
go. Jeżeli więc tylko serjo naczelnik armii 
francuskiej marzy o zniweczeniu z b r o j n e g o  
p o k o j u ,  który grozi dziś ogólnem bankru­
ctwem Europie, to musi być przygotowanym 
na prowadzenie na zabój walki, i nie może 
odbiegać od wywołania wojny powszechnej, 
a która również i o losie naszym ostate­
cznie decydować musi. Jakże różnym jest 
wreszcie koloryt mowy Napoleona z tonem 
przemówienia protektora Niemiec. Gdy król 
pruski napuszonością odezwania się przypo­
mina ubiegłą przeszłość, to monarcha Francji, 
opierając władzę swą na woli narodu, odwo­
łuje się do idei eywilzacyjnyeh wielkiejyewo- 
lueji, które sztandar francuski rozniósł po E u­
ropie, a które zapewniają odpowiednio potrze­
bie uregulowanie stosnnków społecznych.

Wypowiedziana Prusom przez Francję 
wojna skłoniła wszystkie prawie państwa 
Europy do urzędowego zamanifestowania 
swej wobec zatargu prusko-francuzkiego ne­
utralności, jak ą  w pierwszej chwili walki 
zachować zobowiązują się. Państwa najw ię­
cej w wojnie zainteresowane, Austrja i Mo­
skw a, najdłużej wstrzymywały się z wyja­
śnieniem dyplomatycznem swego stanowiska, 
które wreszcie do niczego nie zobowiązuje. 
Decyzja powzięta przez jedno z tych państw 
stanowiła dla drugiego rozkaz, a nie chcąc 
odrazu angażować się stanowczo, oba mocar 
siwa dziś nieokreślenie względem siebie i 
sporu postawiły się. Austrja, jak sądzić mo­
żna, zgadza się na przyjęcie neutralności 
b a c z n e j ,  a więc zawisłej od przyszłych o- 
kolieznośei. Moskwa pospiesza z podobnym 
aktem dyplomatycznym. Petersburgski organ 
urzędowy z ramienia rządu oświadcza bo­
wiem, iż „car moskiewskiczyniłze swej strony 
wszelkie usiłowania do odwrócenia wojny, a 
teraz postanowił zachowywać ścisłą neutral­
ność jak  długo wypadki wojenne nie dotkną 
interesów Moskwy i zawsze gotów Europie przy­
wrócić pokój * Oświadczenie powyższe wiele 
i bardzo wiele nawet mówi.

W szystkiepaóstw a większe w razie wojny 
ogłaszać zwykle swąflneutralność, ale owa neu­
tralność, z jaką dziś występuje Moskwa przez 
swe umiarkowanie, w różny sposób może być 
tłómaczoną; widać z tego, iż Moskwa chce 
sobie zapewnić wolność działania. Poręczając 
car neutralność, ja k  długo wypadki wojenne 
nie dotkną iuteresów Moskwy, wypowiada naj­
wyraźniej Francji wojnę, gdyby ta poważyła 
się nie już tylko podjąć sprawę polską, ale 
dla dywersji Prusom wzniecić powstanie w 
Poznańskiem. Mówi dalej, iż w razie klęski 
Prus stanie po ich stronie, bo zwycięztwo 
Francji dotyka interesów Moskwy na Wscho­
dzie waląc na zawsze jej zamiary i podko­
pując w pływy. Oświadczenie to wreszcie jest 
tak elastyczne®, iż nie uchyla powszechnego 
mniemania o istnieniu przymierza prusko- 
moskiewskiego.

Nie jest więc dziwnem iż równocześnie 
z takiem zamanifestowaniem się Moskwy, co­
raz prawdopodobniejszym staje się sojusz

francuzko włosko austrjacki, a porozumienie 
się z Hiszpanią, Danią i Turcją niewątpliwem. 
Nordd. Allg. Ztg. sama twierdzi przychylność, 
dworu szwedzkiego dla Francji. Układy b. 
ministra wojny w Danii jen. Raaslotf z ks. 
Gramontem, przyjazd do W iednia jen. TUrra 
z jakiem iś zleceniami rządu włoskiego i in­
ne podróże dyplomatów i osób znanych z ży­
cia politycznego, a niemniej wyraźniejsze się 
zbrojenia tych państw przemawiają za ist­
nieniem w Europie przymierzy, które zna­
mionują wybuch wojny powszechnej.

Pod korzystnemi więc warunkami roz­
poczyna Francja wojnę z Prnsami. W razie 
bowiem zlokalizowania wojny siły jej przewyż­
szają zbrojne zastępy Niemców, mają zaś 
tę nad niemi przewagę iż ogólnie przepeł­
nia je  zapał i centuzjzam, gdy przeciwnie 
Bismarkowi tylko śród Prusaków udało się roz­
budzić nienawiść narodową i podnieść w ia­
rę w oręż tryumfujący przed laty pod Sado­
wą. A VoIks Ztg. najlepiej przedstawia ową 
zuchowatość, która nie wielką ma przed so­
bą przyszłość „Niech wie zły wróg, mówi 
owe pismo, że nie prowadzi nas monarcha co 
po jednej bitwie przegranej da się z kraju 
wypędzić. Niech wie zły wróg, że możemy 
bitwy przegryw ać, a jednak będziemy się 
podnosili, co raz silniejsi dopóki nie zni­
szczymy r o z b ó j n i k ó w ,  którzy wpadli 
na nasze niwy. Nieprzyjaciela niszczy każ­
da bitwa przegrana, nas wmacnia każdy 
dzień nieszczęścia!“

Ta jednak wygórowana do dzieciństwa 
napnszoność Prusaków nie podnosi zapała 
mieszkańców państw, przyłączonych po woj­
nie. Korespondent nasz bawarski maluje 
najdokładniej jakim jest zapał bawarczy- 
ków , a listy pisane z Drezna zaznajamia­
ją  nas iż tam wojsko saskie przeklina 
Prusaka, a mieszkańcy wyczekują przybycia 
Francuzów Komitet rewolucyjny Hanower- 
czyków w odezwie do mieszkańców Hanoweru 
wzywa ich do łączenia się z Francuzami i 
wierzy, iż miłość kraju każe im stawać po 
stronie Francji, która zapewnia im samoistność 
przeciw despotyczncmn Prusakowi. Sto ty ­
sięcy zaś Polaków w armii pruskiej zuajdu- 
jącyeh się nie będzie miało ochoty bić się 
do upadłego- za wrogą sobie sp raw ę, a przy 
dobrych chęciach Napoleona dla Polski mogą 
mu być bardzo pożytecznymi. Prnsacy więc 
czują dziś już dobrze, te trudności, jakie ich 
spotkać mogą, to też mimo szumnych odezw 
starają się już w nich przed wojną armię do 
klęsk przygotowć a z Szlezwiku sami dobro 
wolnie się oddalają.

W ia d o m o śc i  o zatargach  
europe jsk ich .

Dziennikarstwo francuzkie z pruskiem 
wiedzie zacięty spór, mający na celu rozna- 
miętnienie ludności i zrzucenio z siebie od-
również wymierzone były urzędowe oświad­
czenia w parlamentach przedstawiane, a na­
wet w tym celu była wygłoszoną mowa króla 
pruskiego, na którą odpowiedział Napoleon 
swą proklamacją.

Jeden z powyższych manewrów, jakim 
posługiwał się rząd pruski w swem postępo­
waniu przedstawia Journal Ofjicinl w depe­
szy ks. Grammonta, która mówi:

„Francja wzięła w rękę sprawę r ó w n o ­
w a g i ,  t o  j e s t  s p r a w ę  w s z y s t k i c h  
l u d ó w,  które tak jak  i ona sama zagrożo­
ne są niestosnnkowym wzrostem jednego 
z domów pinnjących. Depesza przypomina 
zachowanie się Auglii i Moskwy w podobnych 
okolicznościach. Depesza wykrywa, że już 
w roku 1869 Benedetti zawiadomi! gabinet 
berliński, iż nie moglibyśmy przystać na to, 
aby jeden z książąt pruRkich władał w H i­
szpanii. Bismark oświadczył, że niema się 
co zajmować kombinacją, którą on sam uwa­
ża za niewykonalną. Podsekretarz stanu 
Thile dał słowo honoru, że książę Hohen­
zollern nio jest na serjo kandydatem do ko­
rony hiszpańskiej, ani też być nim nie moż . 
Gdyby musiano podejrzywać szczerość tak 
wyrrżnych urzędowych zapewnień, dyploma­
tyczne oświadczenia przestały by być zadat­
kiem pokoju europejskiego, a stałyby się 
zasadzką albo niebezpieczeństwem. Prusy 
łamiąc niespodziewanie dane przez siebie 
słowo, obudziły rzeczywistą nieufność. Mu­
sieliśmy przeto obstawać, aby nzyskać pew­
ność, że zrzeczenie się będzie tym razem o- 
stateczne i istotne. Sluszuem jest, że n3 
dwór berliński spada wobec dziejów odpo­
wiedzialność za wojnę, której miał sposo­
bność uniknąć i której pragnął. A w jakich 
okolicznościach szukał walki? W czasach, 
kiedy Francja daw ała mu od czterech la t 
dowody ciągłego umiarkowania, kiedy z przo- 
sadzoną może sumiennością wstrzymywała 
się od powoływania się na traktat, zawarty 
za pośrednictwem samego cesarza, a zapo­
mnienie Prus umyślne wykazuje się ze wszy­
stkich czynów rządu, który myślał już się 
od niego uwolnić w samej nawet chwili pod­
pisania go. Europa była świadkiem naszego 
postępow ania; mogła je  porównać z zacho­
waniem się Prus. Niechaj się wyrazi o słu­
szności naszej sprawy. Jakikolw iek los bitew 
wypadnie, oczeknjcmy bez niepokojn sądu 
współczesoyeh jak  i potomności.

Nord. Allg. Zfg. zaprzeczyła jakoby 
kiedykolwiek Thile dawał słowo honoru w 
podobnej kwestji, a przeto dzienniki fran­
cuskie zdecydowały się ogłosić odnośną de­
peszę Benedetti’ego, świadczącą o kłamstwie 
Prusaków.

Opiekę nad poddanymi pruskimi, ba­
wiącymi we Francji, przyjął za zgodą rządu 
fraucuskiego, am basador Stanów Zjednoczo­
nych, nad Bawarami zaś reprezentant Szwaj- 
carji. Rząd francuski zezwolił na pobyt we 
Francji poddanych Prus i państw sprzym ie­
rzonych, jeżeli przeciwko nim niema osobi­
stego zarzntu, przybycie jednak w obecnej 
chwili może nastąpić w skutek osobnego po­
zwolenia. Wydalono również z Francji pod­
danych pruskich, którzy podróżowali za pa­
szportami rumuńskimi.

Pułk. N a si, adjutant króla włoskiego 
przybył w misji politycznej do cesarza, rów­
nież wysłany przez sułtana Dauod-Pasza ba­
wi od dni kilku w Paryżu.

Włochy zbroją się pospiesznie. Rezerwy 
powołane zostały pod broń. W Turynie mó­
wią o wymarszu 3 korpusów. Garibaldi Me- 
notti porozumiewał się z królem włoskim.

W Kopenhadze wieczorem 15. b. m. 
zgromadziły się tłumy w ogrodzie Tivoli. 
Poseł i publicysta p. Rimestad przemówił 
do ludu, zwiastując mu wybuch wojny pomię 
dzy Prusami i Francją. Grzmiące okrzyki 
śród dźwięku narodowej pieśni duńskiej i 
,,M arsylianki“ były odpowiedzią na tę no 
winę. Zgromadzenie rozeszło się w o ła jąc : 
„Niech żyje Szlezw ik!‘‘ — W Dublinie u- 
rządzili Fenianie 19. b. m. także głośną 
manifestację. Około 15.000 ludzi zebrało się 
przed mieszkaniem francuzkiego konsula 
z okrzykam i: „Niech żyje Francja!44

Zapał we Francji dochodzi do rozmia­
rów bajecznych. Ofiary dla złagodzenia losu 
rodzinom zabitych, jak  również na pomoc dla 
rannych sypią się zewszech stron. Wszystkie 
kompanie kolei i instytuta finansowe dały po 
60,C00 fr,. kobiety w wielkiej liczbie ofiaru­
ją  się do dozorowania szpitali. Liczba ochot­
ników wzrasta. Sześćdziesięciu kilku deputo­
wanych, należących do lewego i prawego środ­
ka izby oświadczyło się z chęcią formowa­
nia oddziałów gwardji ruchomej. Wszystkie 
instytucje finansowe nawet, wiele prywatnych 
i właściciele fabryk dla idąeyeh do wojska 
na czas wojny zapewnili dotychczasowe pen­
sje i miejsce po powroeie. Koechlin, fabrykant 
z MtihlhauBcn, zobowiązał się własnym ko­
sztem wyekwipażować i przez czas wojny u- 
trzymac 5.000 ochotnika.

O potyczce pod S a a r b r t l c k e n  tak 
pisze Frankfurter Z tg .:

„Od piątku żyjemy tu w ciągiem wzbn- 
rzenin. Co dzień a nawet co godzinę oczeku­
jem y wiadomości, że Francuzi maszerują na 
nasze miasto. Załoga nasza jest gotową w 
zupełnym rynsztunku wojennym na ich przy­
jęcie i, jak  się zdaje, nie opuści Saarbrucken, 
nie zmierzywszy się wprzódy z nieprzyjacie­
lem. Kiedy bowiem wczoraj po południu le­
śniczy przyniósł wiadomość, że Francuzi się 
pokazują na wzgórzach pod Forbach, ruszyła 
jedna nasza kompania krokiem do ataku na 
wzgórze; ułani również wyszli na St. Jokann 
przez Saar kn granicy franeuzkioj. Reszta 
załogi osadziła się po nowych budowlach 
w St. Johann, leżących naprzeciwko mo­
stu kolei żelaznej. Ciężką była ta godzi­
na, którąśmy przeżyli. Wszystko pozamy­
kało kram y, kobiety i dzieci schroniły 
się do piwnic i sędziliśmy, że walka każdej 
chwili się rozpocznie. Był to jednakże tylko 
fałszywy alarm. Około godziny 5 powróciły 
nasze w o jska, nie zobaczywszy ani jednego 
wroga. Dziś z rana o god inie 3 uderzono 
znowu na alarm. Ordynansy za ordynansami 
przebiegali ulice. W krótce wyszli też ułani
głównych ulic obsadziła. Tym razem nie był 
to fałszywy alarm. Przy „goldener Brcnner,8 
wzgórzu zarosłem krzakami, spostrzegli ułani 
kilka szwadronów chasseurs d’Afrique. Z o- 
krzykiem „hurra8 ruszono na nich. Strzelcy 
atoli cofnęli się po daniu kilku strzałów, z 
których jeden konia pod oficerem od ułanów 
trafił, za granicę, dokąd ułani nie mieli roz­
kazu ścigania ich. Z tego powoda cofnęli się  
ku miastu.®

Proklamacja Napoleona III. według te ­
legram u podana w niedzielnym nnmerze 
Gazety, brzmi jak następuje :

„F rancuzi!
W życiu narodów zdarzają się chwile 

uroczyste, kiedy honor narodowy*gwałtownie 
podrażniony, podnosi się jak  nieprzeparta 
siła, opanowuje wszystkie sprawy i kierunek 
losami narodn sam w ręce bierze.

Jedna z tych stanowczych godzin wy­
biła!

Prusy, wobec których objawiliśmy przy- 
jażue usposobienie podczas i po wojnie z r 
1866, nic uwzględniły naszych dobrych chę­
ci ani naszej wspaniałomyślności.

Rzucone na drogę gwałtownych napa­
dów, obudziły powszechne niedowierzanie, 
zmusiły wszystkich do nadzwyczajnych n- 
zbrojeń i zrobiły z Europy obóz , w którym 
panują niepewność i obawa przed jutrem.

Ostatni wypadek odsłonił niepewność na­
rodowych stosunków i ukazał całą grozę po­
łożenia. Wobec nowych pretensyj Prus, ode­
zwaliśmy się z naszemi skargam i; pominięto 
je i zachowano się wobec nich z lekceważe­
niem. Nasz kraj uczuł z tego powoda głęboki 
gniew i wkrótce też zagrzmiał od jednego 
do drugiego krańca Francji jeden okrzyk 
bojowy!

Nie pozostaje nam nic, jak powierzyć 
nasze losy rozstrzygnięciu oręża. „Nie prowa­
dzimy woj Dy z Niemcami, których niepodle­
głość szanujemy. Pragniemy, aby Indy, two­
rzące wielką narodowość niemiecką stanowiły 
swobodnie o swoich losach.® Co do nas, żą­
damy tylko utrwalenia takiego stanu rzeczy, 
któryby nam dal bezpieczeństwo i zapewnił 
przyszłość.

„Pragniemy wywalczyć trwały pokój, 
zbudowany na prawdziwych interesach In­
dów,8 oraz chcemy położyć kres tymczaso­
wości, w której wszystkie narody na to obra­
cają swoje zasoby, aby z b r o i ć  się jedne 
przeciw drugim.

Wiekopomnej sławy sztandar, który je ­
szcze raz przed tymi rozwijamy, co nas wy­
zwali , jest to ten sam sztandar, który idee 
cywilizacyjne naszej wielkiej rewolucji niósł 
po całej Europie. Przedstawia on te same za­
sady i zachęca do tych samych ofiar.

Francuzi! staję na czele tej walecznej 
arm ii, którą przejmuje miłość i obowiązek 
dla ojczyzny. Wie ona, ile warta, bo widzia­
ła w czterech częściach świata zwycięztwo, idące 
za jej krokami. Biorę z sobą mojego syna mimo 
jego młodego wieku. Wie on, jakie ohowiąz- 
ki w kłada nań jego im ię ; jest on dumny, 
że może podzielać niebe, pieczeństwa z tymi, 
którzy walczą w obronie ojczyzny.

Niech Bóg pobłogosławi nasze usiłowa­
nia. Wielki naród, który sprawiedliwej rze­
czy b oni, jest niezwyciężony.

podpisano Napoleon. “

©  r o z r u c h a c h  K i r g i z ó w .
Z nad brzegów Kaspijskiego morza piszą 

do Mosk. Wiedom. co następuje o odszukaniu 
śladów wziętego przez kirgizów do niewoli 
oddziału pułkownika Rukina: „Kiedy puł­
kownik Karganów udał się ze swoimi jeźdź­
cami w step w pogań za kirgizami, w łościa­
nie trudniący się połowem ryb przyszli do 
niego i upraszali go na miłość Boga, ażeby 
rozkazał swoim zuchom, iżby razem z kirgi­
zami nie wycięli także jeńców , albowiem 
m ają oni teraz głowy pogolone tak  samo jak  
bisurmani. Tymczasem na spotkanie kolumn 
wybiegł ze stepu kozak dymisjonowany, któ­
ry trudnił się poprzednio połowem ryb na 
morzu i którego kirgizi wzięli także do nie­
woli. Kirgizi przekłuli mu wargę kółkiem z 
sznurkiem włosieunym, który przywiązali do 
wielbłąda i prowadzili go tak  za sobą. K ir­
gizi oświadczyli, że leży w stepie około 15 
niepochowanych ciał Moskali zabitych. Około 
15, maja, z rozkazu dowódcy oddziału, puł­
kownik Karganów udał się z jeźdźcami i ko­
zakami na półwysep Buzaczi dla odsznkania 
owych ciał martwych i dla pochowauia ich 
na miejscu. Znaleziono 14 trupów. U niektórych 
z nich twarze i głowy miały skórę powycina­
na wraz z ciałem, i te kaw ałki zostały, jak 
powiadają, posolone i posłane do Chiwy dla 
przekonania chana lub jego fanatycznych zausz­
ników. Powiadają, że ciało Rukina porąbane 
zostało w drobne kawałki i rozdzielone po­
między Kirgizów, jako dowód, że wszyscy 
oni brali jednaki udział w pow staniu, i że 
wszyscy ulegają jednakiej odpowiedzialności. 
Kirgizi powiadają, że nie w iedzą, czyje są 
te ciała. W idać, że są to M oskale, lecz 
trudno rozpoznać , czy są to towarzysze Ru­
kina , czyli też pomordowani rybacy. Z po 
woau szczególnej natury g ru n tu , ciała te 
leżały przeszło miesiąc na otwartem powie­
trzu , i jakkolw iek czuć było od nich trupem, 
lecz nie było w nich ani jednego robaka. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa , byli 
to kozacy nralscy pułkownika Rukina. Ostat­
nich dni maja oddział wziął z sobą zapasy 
żywności na miesiąc i posunął się w głąb 
stepu. Nie wiadomo jeszcze, jakie reznltata 
zostały osiągnięte w skutek tego ruchu. 
Wiadomo ty lk o , że Kirgizi boją się piechoty 
i a rty le rji, jak  ognia. Podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nie przyjdzie do roz­
prawy. Rozeszła się niedawno pogłoska, jak 
się zdaje praw dziw a, że mnóstwo Kirgizów 
raangyszłakskich przyszło koczować nad 
Embę i oświadczyło się władzy z pokorno 
ścią i z gotowością do pełnienia wszelkich 
rozkazów8.

K H  O N I K  A.
W i e d e l i  d. 19. lipca.

{sk.) Proces robotnikóio — (Dokończenie). 
Po przesłuchaniu świadków przystąpiono do 
czytania aktów, które trwało trzy dni prawie. 
Było tam mnóstwo listów od osób mieszka­
jących za granicą do osób, nie wmięszanych 
do sprawy, mnóstwo programów Uchwalonych 
w Niemczech, mnóstwo mów, powiedzianych 
to na kongresach zagranicznych, to na zgro 
madzeniaeh ludowych we Wiednia w obecno­
ści komisarzów policyjnych. Miałeś dalej wy­
bór artykułów dziennika, wychodzącego w 
Szw ajcarji, wielki zbiór not policyjnych z 
całej A ustrji, jakąś kollektę protokołów roz­
maitych świadków, wyznających na korzyść 
oskarżonych, wreszcie kilka listów, podchwy­
conych w więzieniu, wraz z dwoma czy 
trzema numerami gazetki więziennej, pisanej 
szyframi przez Mosta. a  nazwanej eharakte- 
ryst.ycznem mianom Nfissknacker. Wostatnich 
tych szpargałach nie szczędził Most natural­
nie nikogo, lecz puścił wolny bieg ostremu 
swemn języczkowi. No i nic dziw, pisał w 
więzieniu śród złodziei, zbójów i oszustów, 
z którymi był w jednej cc ii..

Wszakże lojalne uszy publiki nie były 
narażone zbyt często na słuchanie zapowie­
dzianych przez prezydenta na wstępie rozpra­
wy blużnierstw przeciw wysoko położonym, 
czy postawionym (nie wiem jak  lepiej) oso­
bom. Pan radca sądowy jest bowiem sam 
tak głęboko lojalnym, że ile razy ńapótkał 
w piśmie, przeztaczonem do odczytu „okro­
pne® jakie blnźnierstwo, raczył tylko wspo­
mnieć; „tu następuje słowo, którego dla czci 
przed Najjaśniejszym panem wymówić się nie 
w ażę!8 i przechodził do dalszego ustępu...

Z całej tej ogromnej kapy ak tów , za 
którą każdy g r a j s l e r  z ochotą dalby 10 
złr., bo miałby w co pieprz i imbier zawijać 
najmniej przez dwa lata — wypływało jak 
na d łon i, że Szwajcarja jest republiką, i że 
tam ludzie myślą i działają wcale po repu- 
blikańsku. Dowodziły ci one niemniej jasno, 
że robotnicy w Niemczech mają stosunki z 
robotnikami we Francji i Anglii. Nie pozo­
stawiały tudzież wątpliwości, iż jakiś oficer 
mieszkający w Lipsku, przyjaciel Lassalla, 
nie miał wielkiego szacunku dla naszego mo­
narchy i naszych urządzeń — itp. Czego je ­
dnak ta plika dla mnie wcale nie dowiodła, 
to tego, że robotnicy wiedeńscy, chociaż na­
leżeli do partji socjalnych demokratów, d ą­
żyli do rzeczypospolitej i zamierzali takową 
gwałtem przeprowadzić. Dla prokuratora i 
sędziów atoli ta okoliczność zdawała się ma- 
łoznaczącą, bo byli na tyle niclitościwi, że 
zmusili topniejącą od gorąca i zaduchy pu­
bliczność wysłuchać całą lekture od deski do 
deski.

Niech im Bóg togo nie pam ięta, i na 
ostatnim sądzie krótszą dla nich rozprawę 
urządzi...

Nie mogę pominąć milczeniem charakte­
rystycznego epizodu, który się wydarzył 
podczas czytania tych aktów. Przyszła kolej 
na wzmiankowaną tylokrotnie notatkę w pu­
laresie Oberwindera. Prezydujący naciągał 
ją  konieeznie do przygotowań pow stania, 
musiał atoli uledz dowodom przeciwnej stro­

ny, że tak  nie jest. Nłetylko bowiem proto­
kołu zgromadzenia strzelców i wyjątki z 
dzienników ówczesnych świadczyły jasno, że 
zanotowane ulice ściągają się do pochodu 
strzeleckiego, lecz i Grazer Tagespost donio­
sła w osobnym liście, iż Oberwinder przy­
słał jej wtenczas obszerne sprawozdanie o 
uroczystości wiedeńskiej. Obrońca Singer nie 
zadowolił się jednakże tem zwycięstwem. 
Wyjawił on swoje ubolewanie, że dla krót­
kości czasu i nagłości sprawy, obrona nie 
miała czasn poznajomić się dokładnie z akta­
mi i że przejrzała zupełnie znajdujący się 
tamże zupełny plan powstania, znaleziony 
u świadka Brtisshavera. Obrońcy nie doma­
gali się wprawdzie — ze względów utyli­
tarnych — publicznego odczytania tego pla­
nu , pozwalają sobie jednak zaintei pelować 
obecnie sędziego czemu przy przesłuchaniu 
świadka Brllsshavera, nie zadał mu kilku pytań 
względem niego. Pytania te byłyby tem bar­
dziej na m iejsca, ile że oskarżenie upatruje 
niebezpieczeństwo w nakreśleniu kilku nazw 
wiedeńskich ulic, a pomija niewytłumaezo- 
nem milczeniem kompletnie ułożony plan 
powstania.

Na tę zupełnie uzasadnioną interpelację 
odpowiedział prezydent, iż tylko sumieniu 
swemn i prawu jest obowiązany zdać rachu­
nek, czemu te a te pytania stawia, a inne 
pomija.

Dr. Singer zażądał zaprotokołowania 
dziwacznej tej odpowiedzi sędziego.

Po nudnych odczytach zapowiedział pre­
zydent wnioski prokuratora i mowy obroń­
ców na dzień następny. Zajęły one cały pią­
tek od godziny 9 z rana do 9 wieczór.

Prokurator oświadczywszy na wstępie, 
że nie jest jego zadaniem pociągać zasady 
i idee przed kratki sądn karnego, jąl 
przez trzy godziny dowodzić, że oskarżeni 
rzeczywiście zamierzali coś niezgodnego z by­
tem państwa, coś co dałoby się tylko prze­
prowadzić przemocą i gwałtem. Dowody dla 
tych twierdzeń zbierał w Anglii, Francji, 
Niemczech i Szwajcarji, i nie żle mu się 
wcale kleiło. Gdy jednakże zwrócił swą u- 
wagę i mowę na Austrję, siła jego loiki za­
częła znacznie chromać. Pozbawiony oparcia 
na świadecłwie poczciwego Mllhlwassera, po­
magał sobie panną Podanyj i przeszedł w 
końcu do tego wniosku, że idea wolnego lu­
dowego państwa — państwa w którem lud 
ma władzę prawodawczą i wykonawczą —- 
bez gwałtu nie da się przeprowadzić w Au­
strji, że zatem agitowanie za tą  ideą jest 
zbrodnią stanu, przewidzianą w §. 58. b. 
kod. karn.

Podczas jego mowy wydało mi się, że 
widzę przed sobą owego profesora z akade­
mii w Lagado, który Swiftowi w ykładał te- 
orję odkrycia spisków, opisaną przez tegoż 
dowcipnego pisarza w Gnllivera podróżach 
na na str. 260 (niemieckie tłomaczenie Kot- 
tenkampa) i zdziwiło mnie tylko, że nie użył 
wszystkich tam podanych argumentów dla 
tem jaśniejszego udowodnienia zbrodni obwi-
uX\Jkxj Ul.

Po nim mówił przez trzy i pół godziny 
dr. Singer. W ykazywał on głównie, że ruch 
robotniczy nie ma w sobie nic staatsgefd.hr-  
liches i że program eisenaehski żadnym dla 
państwa nie grozi przewrotem. Dowodził pro­
kuratorowi, że nie czyn, nie osoby prześladuje 
lecz zasady i myśli, i żądał od sądu, by roz­
strzygnięcie, czy takowe są dobre, czy nie, 
zostawił nauce. Zbijał także twierdzenie, ja ­
koby demonstracja 13. grudnia była gwał­
tem publieznym, opierając się na faktach wy­
krytych podczas rozprawy.

Krótko lecz dobitnie, jasno i nie obwija- 
jąe słów w bawełnę, przemawia! cięty dr. 
M authncr.'Przypomniał on sądowi, jakto nie­
dawno jeszcze dążenia Węgrów wielu lu­
dziom zdawały się niemożćbne do przepro­
wadzenia inaczej jak na drodze rowolucji -— 
a jak  spokojnie zostały jednak zrealizowa- 
nemi. — ..Wszak widzieliśmy niedawno — 
prawi on — jak kości ułaskawionego na roz­
strzelanie zbrodniarza stanu, przy udziale ca­
łego narodr. i rządu, z przepychem zostały 
pochowane... Myśli nie wytępia się wyrokiem, 
ani szubienicą, ni m ieczem .. To co dziś na­
zwiecie niebezpieczncm. i wyrokiem potępicie, 
jutro może będziecie musieli uznać za praw­
dziwe... Sąd nad te.mi myślami i teorjami 
nic do was należy —  a do umiejętności. —  
Jeżeli są żywotnemi, to i mimo waszych wy­
roków dobiją się panowania. Światło słońca 
przygasić się nie d a !8

Za barjerą ozwały się głośuc oklaski, 
które prezydent skarcił słowy: Sąd nie jest 
teatrem !

—  Ale też i inkwizycji nie powinien 
przypominać — dodał za raną stojący robo­
tnik.

Replika prokuratora była bardzo krótką, 
i pomijając wywody obrońców, że sąd nie 
jest kompetentnym do sądzenia zasad i idei, 
zwracała się jedynie przeciw jurydycznym 
wnioskom, które poczynił dr Mauthner. Ró­
wnież krótką była duplika adwokatów.

Z oskarżonych przemawiali tylko Ober­
winder, Most i Seheu. Wszyscy trzej prote­
stowali jeszcze raz przeciw zarzutowi, jakoby 
zamierzali rewolucję, i oświadczyli —  Most na­
turalnie najwymowniej i najdobitniej, że wy­
rok będzie dla nich obojętny, w nadziei, iż 
przyszłość zasady ich oceni, i że pozostaną 
demokratami socjalnymi, póki serce bić nie 
przestanie.

Charaktcrystycznemi są słowa W ęgra, 
Gherki, któremi zrzekł się prawa dodania cze­
goś do swojej obrony. Do tak silnych argu­
mentów moich obrońców —  prawił on grom­
kim basem —  nie wiedziałbym nic dodać. 
Jeżeli możecie osądzić za zdradę stann czło­
wieka, który miał czerwoną kartkę z napi­
sem : członek partji socjalno-demokratycznej, 
to uczyńcie to. Przyjmę wyrok obojętnie.

Ogłoszenie wyroku odroczono do wtorku, 
gdyż w poniedziałek obawiano się wielkiego 
zgromadzenia robotników, którzy w ten dzień 
wolni są po największej części od pracy.

W dzień ogłoszenia wyroku zachowano 
te same ostrożności, co w dzień rozpoczęcia 
procesu. Lecz i tą  razą okazało się, że rząd



niepotrzebnie lękał się czerwonego widma. 
Zaledwie 200 ludzi było zgromadzonych przed 
budynkiem sądu karnego, a  między nimi było 
przynajmniej 50 policjantów porządkujących.

Sąd uznał winnymi zdrady stanu Ober- 
windera, Scheua. Mosta i Pabsta —  pierw­
szego z nich ukarał sześcioletniem ciężkiem 
więzieniem, ostatnich pięcioletniem, i posta­
nowił przedłożyć ich ak ta  sądowi najwyż­
szemu do dalszego ułaskawienia.

Podczas czytania tej części wyroku, dało 
się słyszeć za barjerą głośne sykanie. P re­
zydent wstrzymał się.

—  N ur ein Sympfon\ nur ein ffauch! — 
krzyknął — a  każę wypióżnić tylną, część 
sa li!

Oskarżeni słuchali z uśmiechem na tw a­
rzy i pogodną miną swego potępienia.

Resztę uwolnił sąd od zarzutu z irady 
stanu, skazał ich atoli za gwałt publiczny 
na k ilka miesięcy. Tylko Perina — owe 
szczere, po austrjacku przed władzą drżące 
dziecię Wiednia —  uniewinnił zupełnie.

Przytoczę kilka wyjątków z uzasadnieniu, 
wyroku.

„Sąd nie może orzekać wartości lub nie- 
żywotności teoryj socjalnych, nad któremi 
dotąd jeszcze nauka ostatniego me w yrzekła 
słowa.

„Przedewszystkiem wypadało się zasta­
nowić nad treścią programu eisenachskiego. 
Z debat kongresu jasno wypływ a, że pod 
wolnem ' państwem ludowem rozumiano re­
publikę. Wymówki oskarżonych, że to nie 
•tyczyło się Austrji, są błahend.

„Jeżeli w programie już leży zbrodnia 
zdrady stanu, to tembardziej spoczywTa ona 
w organizacji partji, wyznającej go.

„Choć nie osnuto jeszcze zupełnego planu 
rewolucji, to nad takowym się namyślano...

Leży w naturze rzeczy, że zmiana ist­
niejącej formy rządu w zupełnie przeciwnym 
kierunku, może hyć tylko przemocą osią­
gniętą..

Most wyznał publicznie, że jest republi­
kaninem. Samo tedy p o j a w  i e n i e  się jego 
jest u o s o b i o n ą  p r o p a g a n d ą  za re­
publiką!...

Przy opisaniu sali rozpraw zapomniałem 
dodać, że na gipsem powleczonych jej ścia­
nach jaśnieją nad biustami Ferdynanda i 
Franciszka dwa bronzowe nap isy : Juslitia
regnorum fundamentum  i Recta tueri..

Gdybym był delegatem do Rady, wniósł­
bym , aby umieszczono naprzeciw siedzenia 
sędziów trzeci napis, wyjęty z rzymskiego 
poety : Virescit vulnere v irtus , co według
pana Paska znaczy po staropolsku: „pitka a 
męztwo bite większy impet bierze'1.

Wszystkich uzasadnień sądu nie byłem 
w stanie wysłuchać — wyszedłem z sali w 
połowie czytania. Za duszno mi było —  za 
gorąco, za straszno —  z wyschłego gardła 
cisnął się na usta głośny pro... pst! ta rn in y  
prokurator wiedeński grozi tu: palcem —  
wolę zamilczeć...

T ak obrońcy jak  prokurator wnieśli 
rekurs.

Udało się przecież pierwszym nwolnić z 
więzienia skazanych za gwałt publiczny za 
poręką, aż do rozstrzygnięcia rekursu. Kilku 
uwolniono bez kaucji — za innych złożył 
Szymon Deutsch po 500 zlr. W ięzieni są 
ty k o  sKazani za zdradę stanu , lecz krąży 
p< g ło sk a , że i dla nich nastąpi ułaskawienie. 
Beust sara miał prosić > nie cesarza.

— K n r je rc li lw ow sk i. Wczoraj u- 
płynął 14-dniowy termin przez czeladź pie­
karską pozostawiony pp. majstrom do rozpa­
trzenia jej żądań i ostatecznej decyzji Do­
wiadujemy się, że właściciele piekarń gotowi 
są przyjąć dwa pierwsze żądania czeladzi, 
mianowicie zobowiązać się do przyzwoitsze­
go traktowania czeladników i dostarczenia im 
wygodniejszej pościeli, o podwyższeniu płacy 
jednak słyszeć nie. chcą, a to jest główny 
warunek strony przeciwnej. Ugoda więc na 
podstawie uchwalonych na ostatniem zgroma­
dzeniu czeladzi piekarskiej warunków, praw ­
dopodobnie nie przyjdzie do skutku. W łaści­
ciele piekarń ubezpieczając się na wypadek 
zmowy swojej czeladzi, zapewnili sobie u władz 
wojskowych znaczną liczbę robotników z pie­
karń cesarskich. M agistrat też, jak nam do­
noszą. wezwał tutejszych pp. cukierników, a- 
żeby w razie takiej zmowy sporządzali pie­
czywo w rodzaju bułek i rogslków do kawy, 
a gdyby w mieście okazał się nadto brak 
pieczywa ży tu ,ego, zamierza zwolnić od ipłaty 
cłowej dowozy chleba z Kulikowa i Żółkwi, 
a w ten sposób zachęcić piekarzy tamtejszych 
do zasilenia pieczywem swojem stolicy. Nie­
wiadomo zresztą dotąd, co postanowi dzisiaj 
czeladź piekarska.

Przed kilkoma dniami podaliśmy na tem 
miejscu wiadomość o zaprzestaniu robót w 
piekarni Stowarzyszenia spożywczego, przez 
pracującą tara czeladź, a to jakoby z powodu 
„żądań podwyższenia płacy.“ Dyrekcja S to­
warzyszenia spożywczego to nasze doniesienie 
prostuje w ten sposób, iż czeladź jej piekarni 
zaprzestała robót, zmuszona do tego groźbami 
czeladników, oddalonych zeszłego tygodnia z 
piekarni za liche pieczywo — nie zaś z po­
woda małej płacy. Czeladnik piekarski pobie­
ra  bowiem od Stowarzyszenia miesięcznie 30 
do 36 zlr. 80 c. deputat w pieczywie, pod­
czas gdy W innych piekarniach, jak wiadomo, 
płace są znacznie niższe. Wreszcie całą tę 
sprawę oddano przynależnej władzy.

W  ogrodzie Jezuickim znaleziono w nie­
dzielę wieczorem porzucone /umyślnie między 
krzewami dziecko płci żeńskiej, około 4 ni ie- 
siące liczące, troskliwie zawinięte w poduszkę, 
Zresztą bez żadnego uszkodzenia i jak zau­
ważano „w dobrym humorze."

W  nocy z niedzieli na poniedziałek pa­
trol policyjny znalazł na ulicy Zielonej istotę 
ludzką w stanie Noego po winobraniu. Prze­
konano się następnie, że jestto  młody żydek, 
który tak sobie dogodzi! żytniówhą, że bez 
czucia leżał na ulicy i przez włóczęgów no­
cnych obrany został całkiem z odzieży.

Z pośpiechu, niecierpliwości, a może i 
trwogi wobec grozy wojennej, Europejczycy 
tracą głowę. Onegdaj w biurze tutejszego u­

rzędu telegraficznego Europejczyk jakiś od­
dawszy depeszę, w takiern roztargnieniu opu­
ścił to biuro, że nie spostrzegł ubytku swego 
p a l e t o t a ,  który do tej chwili tam  się znaj­
duje i odebrany być może.

Znaleziono też na ulicy zgubiony kwit na 
pensję za miesiąc lipiec, na imię Amelii Opa- 
tek, wdowy po kanceliście magistratualnym. 
Odebrać go można w sekretarjacie magistratu.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
w niektórych piekarniach czeladź zaprzestała 
już robót. W innyeh pracuje dotąd, ale głosi, 
ze jutro opuści piekarnię.

W sobotę wieczorem grono osób znajdo­
wało się na dworcu kolei krakowskiej, dla 
powitania ks. arcyb. Wierzchlejskiego, mniej 
jednak liczne, z powodu, iż ks. arcybiskup te ­
legramem prosił o zaniechanie wszelkich po­
witań tłumnych. Przy wsiadaniu do powozu 
ks. arcybiskupa, obecni wznieśli okrzyk powi­
talny. Na drugi dzień, w niedzielę, po kaza­
niu w kated ze, przemówił arcybiskup do 
^gromadzonych tam biernych,1 przedstawiając 
dzieje ostatniego soboru i swój w tyra sobo­
rze udział.

W  niedzielę około północy kilkunastu 
pijaków wyprawiło Durdę na górnym Łycza­
kowie, wytłukając szyby w oknach jakiemuś 
zamieszkałemu tam żydowi. Urosła ziąd po­
głoska o maltretowaniu żydów na Łyczako­
wie. Wiemy jednak dokładnie, że wypadek 
ten policzyć należy raczej na karbkwestji pro­
pinacji jak żydowskiej. Wytoczone zresztą
śledztwo policyjne w tej sprawie, spowodo­
wało przyaresztowanie kilku ekscedentów.

W  nocy z d. 22. na 23. b. m. skra­
dziono z trafiki u wejścia z ulicy Gródec­
kiej do dworca kolei krakowskiej wszystkie 
towary, pieniądze i rzeczy jakie się tam znaj­
dowały po wyłamaniu ; poprzedniem okna. 
Ajent policyjny p. Millet wyśledził już zło­
dzieja w osobie jakiegoś wyrobnika, który 
w kradzieży tej przybrał i obie do pomocy swe 
go 10 letniego brata. Część skradzionych
rzeczy znaleziono u winowajcy.
- — M ianowania. Pp. Stanisław Sta- 

tkiewicz, kancelista sądowy i Eugeniusz Sta- 
tkiewioz, leśnicy kameralny, porucznikami 
piechoty landwery ; Antoni Zieliński, słuchacz 
lwowskiej akademii technicznej, podporuczni­
kiem jazdy landwerzyckiej

— W yszedł w łaśnie % d ru k u  k a ­
lendarz na rok 1870 Towarzystwa wzajem­
nej pomocy oficjalistów prywatnych.

— Spis zm arłych we L w ow ie  do 
25. lipca br.: Anna Kawecka, zarobnica, lat 
44, na porażenie pęeherza; Katarzyna Prokop, 
żona rolnika, lat 24, na wodowstręt; Marja 
Karliczek, sierota, lat 13, na gruźlicę ; Ka­
rolina Główka, zarobnica, lat 30, na gruźlicę; 
Kornel Szlegiel, artysta-malarz, la t 53, na za­
palenie płuc ; Jerzy Wood, przedsiębiorca ko­
lei, la t 24, na tyfus; Marja Klitowska, zaro 
bnica, lat 49, na purhliznę; Katarzyna Kor 
niakoska, wdowa, lat 70, ze starości.

t A leksander M ideckl, major wojsk 
polskich z r. 1831 w dniu 22. bir zakończył 
życie w Krakowie, licząc lat 31.

—  R zadk i w iek. W początkach bie- 
. żącego miesiąca zmarł w Ostrej, w pow. Gó-

ryhumorej na Bukowinie, wieśniak Mikołaj 
Nastnik, licząc lat 130. Służył on w wojsku 
polskiem za pierwszego podziału, a następnie 
osiadł na Bukowinie. Zachował czerstwość aż 
do ostatnich lat życia. Umarł usnąwszy.

— I lia  uczniów szkoły w  Z u ry ­
chu złożył p. Józef Zawadzki za pośrednic­
twem księgarni Gubrynowicza i Sciunid.a w 
Administracji Gazety Narodowej 10 zlr.

-- P o z n a ń  pierwszy doznał błogich skut­
ków podjętej nad Renemwojny, jak bowiem do 
noszą pisma wiedeńskie, dyrekcja tamtejszego 
teatru niemieckiego, wobec ruchu wojennego 
widziała się zmuszoną zamknąć tenżo teatr 
Jakiż casns h d li zniewoli do tak miłego kro­
ku nasz teatr niemiecki?!

— Turniej szachowy w  Baden - 
Raded, który rozpoczął się dnia 16 bm, 
dozna zapewne niemiłej przerwy od turnieju 
szachowego, podjętego nad Renem przez tak 
poważnych graczy jak  Francja i Prusy. Z pol­
skich szachistów zaproszony został do udziału 
i udał się do Baden-Baden p. Szymon Wina- 
wer, warszawianin, który na turnieju szacho­
wym podczas wystawy paryzkiej otrzymał dru­
gą nagrodę.

— W  W ied n iu  zmarł dnia 22. b. m. 
ulnliony kompozytor tańców i pieśni popnlar- 
nych wiedeńskich, Józef Strauss, głośny w o- 
statnich czasach z awantury, jaką miał w 
Warszawie z oficerami moskiewskimi. Mimo 
zaprzeczeń pólurzydowych, widać ze wszystkie­
go, że pięści oficerów moskiewskich spowodo­
wały śmierć jego. J . Strauss był bardzo wą­
tłego zdrowia i delikatnego usposobienia, a 
z takiemi przymiotami nikt nie wytrzyma 
wśród Moskali W  Wiedniu żal po nim wiel­
ki. Zostawił on około 300 utworów swoich 
muzycznych
— Ma urząd pocztowy w Iw oniczu  

odbieramy liczne zażalenia, że przychodzące 
gazety w dzień lub we dwa dni dopiero dorę­
cza adresatom, zaspakajając niemi poprzednio

ciekawość flietylko własną ale i przyjaciół, 
krewnych i znajomych swoich. O uchylenie 
krzywdy, wyrządzanej tym sposobem naszym 
prenumeratorom upraszamy świetną dyrekcję 
poczt.

— Signa 11 lipca 1870 Ville de la 
Selva. Upraszam redakcje wszystkich pism 
polskich o wydrukowanie tych kil, u słów, któ­
re posyłam, a czego mam nadzieję że mi nie 
odmówią.

Najniższy sługa Teofil Lenartowicz.
Najnieszczęśliwszy małżonek po str.iie to­

warzyszki życia wszystkiemi cnotami od Bo­
ga ozdobionej, tkliwej, rozumuej, utalentowa­
nej, pracowitej, poświęcającej się litośpiwej, po­
bożnej, ojczyznę głęboko miłującej do męża 
przywiązanej, urukowo wysoko wykształconej, 
peln ?j godności w czynach i słowach, zwraca 
się do przyjaciół zawiadamiając o jej zgouie,

Z o f ia  z S z y m a n o w s k i c h  L e n a r -  
t o w i c z o w a  uprzedziła męża swego do lep­
szego świata, unosząc ze sobą całe jego ziem­
skie szczęście i pozostawiając go boleści.

Z przejrzenia boskiego stało się to, co się 
stało, i sam Bóg tylko mógłby ulżyć najnie­
szczęśliwszemu, gdyby w jego przedwiecznych 
wyrokach zapisanem było, aby przeżył i ten 
cios najstraszniejszy, tę stratę najbob-śuiejszą, 
tę ranę najgłębszą. Żaden małżonek większą 
częścią i miłością nie otaczał towarzyszki ży­
cia, i żaden boleśniejszego odemnie nie odebrał 
ciosu.

Przyjaciele, którzy wspólnie ze mną czu­
jecie moje nieszczęście, kapłani znajomi, i dzia­
tki drzed Bogiem niewinne, wznieście modły do 
Sfwórcy za duszę lej najszlachetniejszej Polki, 
tego wzoru cnót niewieścich, zapłaczcie z nie­
szczęśliwym, podzielcie boleść, której __żądne 
ludzkie nie wypowie słowo.

Zgasła w Miłosławiu d. 5. lipca 1870.
Gwiazda wróciła do gwiazd, nędzę ziemi, 

ziemi pozostawiając. _ - - - - -  ,
Niech będzie pochwalony Bóg we wszyst 

kiem, w radościach naszych i w zabijających 
boleściach,

Teofil Lena/łowicz.
Glos wfelkiej a cichej boleści poety, znaj­

dzie niezawodnie współczucie u tych, 
którzy w boleści, u trapieniu, napa­
wali się czarowną wonią kwiatów jego na­
tchnienia Red. Gaz-. Nar.

— S t a n i s ł a w  S k i b i ń s k i ,  a.rtysta- 
muzyk, ma zamiar objechać Galicję, i dać kil­
ka koncertów w większych miastach powiato­
wych. Pierwszy koncert ma być podobno dany 
w Tarnopola.

— M o ł o m y j a  dnia 20 lipca. Zgroma­
dzenie Towarzystwa pedagogicznego załatwia 
dzisiaj z pospiechem potoczne swe sprawy i 
wnioski tak Wydziału, jak i pojedynczych człon­
ków. Poprzednie bowiem dnie zapełniły prze­
mowy, wykłady, zwiedzanie wystawy rzeczy 
szkolnych, wycieczka do Wierbiąża i t. d.

Dzisiaj rano rozpoczęło się posiedzenie 
wybornym wykładem dyrektora Sobieskiego o 
„ławce szkolnej,“ w którym wykazał w tre- 
śoiwem zestawieniu niedostatki dotychczaso­
wych ławek i warunki, jakim musi odpowiadać 
ławka podłng zasad hygienicznych zbudowana, 
popierając swe wywody wskazywaniem na e- 
gzemplarzu ławki, sy stemu Kunzego, z Lipska 
sprowauzonoj.

Wybory do zarządu głównego mają na­
stąpić dzi*!a j, a zarazem mają rpecjalue ko­
misje rzeczoznawców zdać sprawę, jako sędzio­
wie przedmiotów wystawionych. Nim to na­
stąpi, przesyłam wam szkic, mogący dać nie­
jakie wyobrażenie o wystawie, która i tak 
zresztą podobne do Lwowa ma być przewie­
zioną i

W Kołomyi pomieszczono ją  w zabudo­
waniu szkoły głównej w 4 salach, z których 
jedna znajduje się na dole, a trzy na pier- 
wszem piętrze. Lokal ten jedyny odpowiedni 
jaki się dał w Kołomyi wyszukać, jest za cia­
snym, mianowicie ze względu na ilość przed­
miotów, które są tak zbite, że nie ma do nich 
swobodnego przystępu, co utrudnia wszech­
stronne oględziny przy nader wielkim natłoku 
zwiedzających, który o tej porze sprawia nie­
słychaną parność i zaduchę, W dolnej sali 
znajdują się 4 ławki nowej konstrukcji; ławka 
przywieziona przez dr. Sobieskiego, ławka kon­
struowana podług skazówek głównego zarządu 
Tow. pedag., ławka przywieziona przez pana 
Józefezyka, ławka przysłana przez zarząd od­
działu druhcbyckiego. O ławkach tych uie wy­
daję przedwczesnego sądu, będą ich zalety i 
wady rozbierane przez osobną anketę z ludzi 
fachowych, profesorów, lekarzy, stolarzy, którą 
stosownie do polecenia walnego zgromadzenia 
złoży zarząd główny dla udeeydowania jakiej 
zbawiennej reformy na tem polu. Mnie naj­
więcej przemawia do przekonania ławka dy­
rektora Sobieskiego.

W tej sali znajdnją się przedmioty, do­
tyczące pszczelnictwa. i jedwabnictwa, o ile się 
jednym i drugim zawodem gospodarskim tru ­
dnią nauczyciele szkół ludowych i innych. P a­
ni Horoszkiewiczowa ze Lwowa przesłała ró­
wnież kokony własnego chowu. Godnemi pod­
niesienia są próby, wzory pisma ozdobnego, 
rysunków ornamentowych,4 dokonane przez u­

czniów na podstawie nowej, oryginalnej, na 
drobnem kratkowauiu polegającej metody. 
Równie zajmującą jest maszynka dogodna dla 
układania podz.r.lu godzin dla szkoły 4klaso- 
wej i siedmioklasowej. Godzi się też wspo­
mnieć o wyrobach szkoły w domu karnym we 
Lwowie, które przesłały między innemi przed­
miotami modele gospodarskich narzędzi. Liczne 
taulico służą do uzmysłowienia i unaocznienia 
rozmaitych praktycznych zatrudnień i fabry- 
kacyj. W  salach pierwszego piętra zapełniają 
jedną salę środki pomocnicze przy udzielaniu 
nauk elementarnych stenografii i nauk przyro­
dniczych. Nader miłe wrażenie zrobiły na nas 
w tym oddziale dzieła, mapy i rysunki, przy­
słane z Nowego Yorku w Ameryce, przez Ja- 
ua Wiśniowskiego, synowca ś. p. Teofila W i­
śniowskiego, który po wypadkach 1848/9 r. 
tamże wyemigrował.

Ściany wszystkie pokryte rysunkami do 
historji naturalnej i wzorami stenograficznemi, 
a firma pewna w Wiedniu, której Comisvoya- 
geur bawił przy wystawie, przysłała zbiory 
minerałów i innych środków pomocniczych, u- 
rządzone w sposób taui, umożliwiający zaku­
pienie dla każdej szkoły ludowej. Tu też był 
model szkoły wzorowej wraz z urządzeniem 
wewnątrz, zrobiony z drzewa na wzór zakła­
dów pruskich. Należy też wyszczególnić przed­
mioty, używane przy nauce w zagładach głu­
choniemych, p-zesłaue przez P. Chocholouszka. 
Sala następna była poświęconą wystawie przed­
miotów pomocniczych przy nauce geografii. 
Mapy wszelakiego rodzaju, płaskie i z wypu­
kłościami na oznaczeuie gór, atlanty, globusy, 
p lanetarja, obrazy etnograficzne tu  się umie­
ściły, a profesor Szaraniewicz wyjaśuiał gościom 
ich użycie i zastosowanie. Ostatnia sala była 
obok pierwszej też ciekawą, że umieściła w 
sobie prace uczniówr: ćwiczenia stylistyczne,
rysunki, próby malarstwa, odlewy gipsowe, 
wyroby galwanuplastyczne i t. d Między pra­
cami farbami olejnemi odznaczały się próby, 
pochodzące z pensjonatu p. Horoszkiewiczowej.

3Y oddziale rysunków geograficznych i od­
lewów gipsowych odznaczały się znakomicie 
przedmioty, nadesłane przez lwowską szkołę 
realną, które i formą zewnętrzną nawet świad­
czyły chlubnie o staranności nauczycieli i dy­
rektora szkoły, znanego zaszczytnie z gorliwo­
ści, sumienności i światła p. Chiebowskiego.

Streszczając ogółem pogląd na całość wy­
stawy, czujemy, że jestto pierwsza wystawa 
tego rodzaju w naszym kraju. Czuć to mia­
nowicie w sali ostatniej, widać, że jeszcze mało 
nauczycieli w naszym kraju oswoiło się z tą 
myślą, iż mogą śmiało i bez zarzutu fanforo- 
nady i popisywania się posyłać prace swych 
uczniów lub swoje własue na wystawę. Spo­
dziewać się należy, że następne wystawy będą 
pod tym względem świadczyły o gorliwszym 
współudziale. Powtóre czuć się dają pewne do­
tkliwe luki, tak n. p. mało stosunkowo widzie­
liśmy dzieł, treści czysto naukowej, czy peda­
gogicznej. To same tyczy się atlantów. Nie 
mniej mało modelów goometryczuych i krysta­
lograficznych, mechanicznych, nie widzieliśmy 
wzorowych herbarjów i zbiorów entomologi­
cznych, które jak wiadomo, w nauce historji 
naturalnej ważne zajmują miejsce, i pod prze­
wodnictwem profesorów przez uczniów bywają 
układane. I

Zrobiliśmy nadto uwagę, że na przyszłość 
należy osobno wystawiać rzeczy pożyteczne dla 
szkół ludowych, a osobno przedmioty, tycząoe 
szkół średnich, a osobno znowu dzieła i rzeczy 
pomocnicze dla własnego kształcenia się nau­
czyciela po za szkołą, pozostawiając zresztą 
jeden oddział powszechny. Miiuo tych niedo­
statków, wystawa znakomicie poparła znacze­
nie kołomyjssiego zjazdu. 'Widzieliśmy nauczy­
cieli szkół ludowych, przeglądających każdy 
zeszyt, oglądających każdy model, i robiących 
sobie pilne i skrzętne notaty. Sądzimy jednak­
że, że dla nabrania większej korzyści z oglą­
dania takiej wystawy, potizeba koniecznie dłuż­
szego czasu, bodaj tygodnia, a powtóre, że nie 
powinno się ono odbywać tak bezładnie i gro­
madnie, bo to może mieś znaczenie tylko dla 
szerszej publiczności. Nauczyciele powinni prze­
glądać wystawę w osobnych godzinach w ści­
ślejszych gronach, ułatwiających przystęp, a w 
każdym oddziale powinien być specjalny Cice­
rone, tłómaczący znaczenie zmian, reform, in­
nowacji, użycia przyrządów i t. d.

Ponieważ wystawa i tak  stosownie do 
woli W ydziału  krajowego ma być do Lwowa 
przeniesioną, przeto sądzimy, że nie byłoby °d 
rzeczy, gdyby się ją  dokompletowalo w tem, 
co jej jeszcze brakuje , i otworzyło we Lwowie 
równocześnie z jakiem  nadzwyczajncin zgroma­
dzeniem w czasie małych wakacyj, zwłaszcza, 
że obecny zjazd i tak  za krótko trw ał, aby 
módz gruntownie rozebrać wszystko, co na nint 
podniesiono, a zarząd głów ny otrzymał pole- 
cruie rozpatrzeń la  się w wielu wnioskach spe­
cjalnych.

Ostatnie wiadomości.
Nadeszłe wieczornym pociągiem dzien­

niki pruskie podają wiadomości drobne o 
całym szeregn małych starć między przednie- 
mi strażami Francuzów a Prusaków na ca- 
łej granicy od Luksemburga aż do R enu, a 
w każdej mieli Prusacy się spisać!

Królewicz hannowes^ki opuścił Gmunden, 
gdzie^ z rodziną baw ił, i przez Szwajcarję u- 
dał Się do F ran c ji, do C herbourga, gdzie 
wsiadł na okręt francuski i wraz z flotą 
francuską popłynął do Hannoweru , W Han- 
nowerze Prusacy aresztują i aresztują wszył 
stkich podejrzanych o niesprzyjaniu rządowi 
pruskiemu. Formalna odbywa się proskry- 
pcja.

Rząd moskiewski zamów: ł był u KruDpa, 
w Essen i w kilku innych fabrykach wielką 
ilość dział Działa te już gotowe odstąpił te ­
raz rządowi pruskiemu.

Pa całych Niemczech władze i ludność 
zsjęte chwytaniem szpiegów. Każdego cudzo­
ziemca aresztają, podejrzywajągo o spie- 
gostwo. Bojaźn przed szpiegami doszła tam  
do deliriom.

Sądny dzień był wczoraj w filii wiedeń­
skiego banku centralnego we Lwowie Przy­
jechał jeneralny dyrektor, Pauer, z Wiednia, 
z nakazem natychmiastowego wypowiedzenia 
wszystkich depozytów. Kazano w kilka go- 
dz’’u wszystkim zwrócić pożyczone ma depozyt 
kwoty, a  kto zwracał, temu oświadczono, iż 
jego depozyt już sprzedany. Przyszło do fa­
talnych scen. Postępowanie to zarządu opi­
szemy jutro ebszernięi. Tutejsi dyrektorowie 
i urzędnicy protegow ali przeciw tasiem u po­
stępowaniu jeneralnego dyrektora, i zaprze­
stali firmować, usunąwszy się od tej grabie­
ży. Mówią iż k ilsu  grknuerów w Wiedniu, 
obniżywszy kąrs akeyj, zakupiło ich bardzo 
wiele i teraz zamierzają likwidować b a n k , 
gdyż kupiwszy akcje po 40 złr., przy likw i­
dacji.wezmą po 75 złr. za akcję.

Teiegramy „Gaz. Narodowej 4.
W fie d e ; '*  d. 25 lipca (wieczór.) 

Wpadnięto na ślady prusko-bewarskiej 
umowy, na mocy której B aw ara za 
pomoc daną Prusom otrzymać ma Salz­
burg i część wyższej Austrji (Innvier- 
tel) aż pc Weis.

Ostatecznie postanowiono sejmy 
zwołać na dzień 16, sierpnia, Radę 
państwa na 29. sierpnia, a delegacje 
wspólne na 10. września. Mesaż cesar­
ski wyrazi zamiar stały rządu przepro­
wadzenia ugody.

B e r l i n  d. 25. lipca. {B eri. b iuro  
korespond.) Pod Forbacb ustawiona je­
dna dywizja francuzka. Dnia wczoraj­
szego rano zaszła utarczka pod Gars- 
weiler. Nieprzyjaciel cofnął się ze stratą  
10 ludzi. Z naszej strony nie było ża­
dnej straty. Iglicówki wobec szasepo- 
tów wybornie się sprawiły (treffiich  
bew ahrt)

(Takiż sam tolegram otrzymaliśmy i z 
biun wiedeńskiego, lecz z opuszczeniem 
słowa : treffiich i z do latkiem , iż pięciu
francuskich zbiegów stawiło się u przednich 
straży pruskich.)

B er lin  d 25. lipca (6. godz. wie­
czór.) (Beri. b iuro  kor.) K: ;ól wydał p ro­
klamację domarodu: „Stałe mi się nieod- 
bitą potrzebą, poświadczyć jednomyśl­
ność całego narodu narodu niemieckie­
go i wyrazie wdzięczność moją z zape­
wnieniem , iż ja  za wmrnóść odpłacę 
się wiernością i ni ezachwianie jej docho­
wam. Miłość wspólnej ojczyzny, jedno­
myślne powstanie niemieckiego narodu 
niemieckiego i książąt przejednało i za­
tarło wszystkie spory. W ścisłej zgo­
dzie jak  prawie nigdy przedtem, Niem­
cy w jednomyślności jak  i w słusznej 
swej sprawie znajdą rękojmię, iż wojna 
przyniesie trw ały pokój i z krwawej 
siejby wyrośnie olon pobłogosławiony 
od Boga, żniwo niemieckiej i wolności i 
swobody.

l i O i l d y n  d, 25, lipca. 'S tandard  
i M orningpost uważają odpowiedź Bis- 
marka i Thile go na okólnik Grammon- 
ta za niedostateczną, wymijającą.

S t o r k l i o f m  25. lipca. Szwedz- 
ko-uorwagska Rada ministrów ucho a - 
liła* zupełną neutralność.

F l o r e n c j a  d, 28. lipca. Mini­
ster finansów żąda 16 milionów na u- 
zbrojenie. Minister spraw zagranicznych 
mówi, iż Włochy wypełniając obowiązek 
neutralności, zachowując sobie swobodę 
działania. Co do kwestii o Rzym, rząd 
włoski nie będzie z obecnej sposobności 
korzystać, nie chcąc Francji przyczy­
niać kłopotów.

Kursa wiedeńskiej tfiełdy
z unia 25. lipca 1£70, 

godzina 2 miu. 10 popołudniu. 
W iedeń. Akcje bankn franko-anstr. 77.—. 

Akcje kred^lo^e węg. 62.— Anglo-austrjac 164.5!). 
Kolej Hadcis. 191.7S. Akcje Karola Ludwika 19150. 
KGej siedmiogrodzka —.—. Kolej połudn. 173.50. 
Kolej Alf. 146.—. Kolej państwowa 320.—. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 171.—. Kolej węg -północno- 
wschodnia s38.—. Kolej północna '.87.51 Kol<-,i Ru­
dolfa 140.50. Kolej węg.-wschodnia 71.—. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 64.—-. Losy 1854 r. 94.50. 
Usposobienie mdłe.

L w ów , z Izby handlowej 
dnia 25. lipoa.

Z. A kcje za  sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 

„ Lwo w.- Czem.- J asBy 
Banku hyp. g. z wpł.

, kra, o w. z wpi. 40y,
II. L is ty  sast. zi; 100 zł. 
Tow. kred. gal. w. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4*/s w. a. 
Banku hypot. galic. 6% 
Galio. zakł. kred. włość.
I I I .  O b l i g l  z e  100 z ł r .  
Indemnizacyjne galio.
Poż. głod z r. ife66 po 7V

I V .  B Icre ty .
Dnkat holenderski 
Pukat cesarski 
Napoleonder 
Półuuperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

* r, papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 23. lipca. 
P apiery  państw  anstr. 
5V# renta aui.tr. w. a.

„ „ rrebrem
pożyczka z ost. r. 1339.

płacą żądają płacą| żądają płacą żądają płacą [żądaj
złr wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.

20! 00
Pożyczka lot. z r. 1854 76 00 77 00 L wowsko - Czerń. - JasBy 174 50 175 00 Siedmiogrodzkiej _ 83 00 85 00

198 50 » ,  1860 87 00 87 5v Rudolfa 141 00 143 00 Południowej kolei 105 00 106 00
176 50 180 00 „ .  1864 65 00 95 50 Siedmiogrodzki" 151 00 152 00 Państwowej kolei 000 00 000 00
000 00 102 00 Pożyczka podat. z r. 1864 67 75 98 Ot Staatsbahn 322 00 326 00 (10*/. podat. pret. srebr.)
00 00 72 00 Listy zastawne domen. 117 00 118 0 Południowa 174 75 175 00 Czeska zachodnia 88 00 89 00

Oblig. indemniz. galic. 68 50 C8 00 Tramway wioden. 136 00 136 50 Elżbiety nowa 95 00 95 00
80 00 82 00 „ „ buków. 00 00 00 00 Węger. półnoeno-wsohodn- 137 50 138 50 (Ky„ podat., proct. w. a.)
71 00 72 50 A kcje bankowe „ polnociia 100 00 100 00 Elżbiety dawne 91 00 92 00
85 50 87 50 Anglo-anstr. 172 75 173 25 „ wschodnia 72 50 73 00 Ferdynanda półn. m. k. 00 00 00 00
00 00 tO 50 Centralny b. 44 Ob 45 00 L isty  zastaw u v

Gal. bank hipoteczny 6% 00 00
JJ yj W. ft. 00 00 O’1 00

Kredytowy zakład 213 5,; 214 00 00 00
65 00 67 50 Franko-anstr. 73 00 76 50 Bank włośo. galic. 00 00 00 0, Papiery lste iy jn e .

142 00000 00 100 COCalio. dla han. i przem 00 00 51 00 Tow. kreu. ziem. gal. i ’/ t 0 ; 00 00 00 Losy Zakładu kredyt. 140 0,;
Generalbank 50 00 00 00 u n it n O J 00 00 00 „ Rudolfa 07 00 00 00

6 00 6 Iż Hipoteczny gal. DOO 00 000 GL Bank nar. austr. 5V« m. k. 92 00 92 50 „ Stanisławowskie 00 00 00 00
6 5 6 35 Krajowy bank gal. 71 00 73 00 77 yj fj yj \v« ft. 87 00 89 0; ,  Keglei ich 16 00 17 00

10 68 10 80 Narudowy bank austr. 657 00 659 00 Bodencredil w srebrze 5% 103 00 103 50 „ hr. Polfy 29 50 30 50
TO 70 30 90 Yereiasbank 72 0- 74 0 „ w. a. 5*/f 88 00 88 00 „ ks. Salm. 40 50 41 00

2 ' 0 
1 51

2 10
1 52

A kcie przem ysłow e.
Budów. Tow. austr. 49 00 49 5‘

Kol obi. z  pierwua,. 5*/. 
wol odp. d., pret. srbrzj 
dfóldzka kolej

„ hr. St. GenoiB 
„ kB. Windischgr&tz

29 50 
20 50

30 50
21 uO

1 92 4 95 3oryst. Petrol. Comp. joo nu roo 00 80 00 82 O1 i „ hr. "Waldstein 22 25 22 50
1-28 00 130 0° Forst-pr. Iland. Geuell, 19 50 20 00 Ferdynanda półn. 1( 0 00 102 00 „ ks. Klary 38 00 37 00

A kcje kolejow e.
143 00

Karola Ludwika, dawn. OoO ODóOO Oe D ew izy  (3 miesisozno.)
94 00 94 00Alfóldzka 149 00 „ „ z r. 186* 95 50 96 00 Hamburg 109 mark. b. 

Paryż 100 frank.52 00 52 25 Karola i  udwika i00 0oj2G0 50 Lwow.-czem.-jas. z r. 1867 93 00 93 00 50 25 50 50
(;0 50 60 75 Północna Ferdynanda 1S80 00 1S85 00 „ „ „ z HI. sra. 84 50 85 50 London 10 funt. szter. :29 50 1.30 00

1197 00 169 00 Franz Jcaef ’68 50,167 00 Rudolfa 85 50 86 00 Frankf. 100 zł. oł. w pN 114 50 114 60



grywa się sześćkroć w roku z szansą wygranej 300.000, W .  r i r f i P i F M t ł i l  Z£ sw ego. kapitału
1 / r t i  7 II1I I I C  3q  , 000 franków i t. ćL, a oprócz tego otrzymuje się •  p i U t C H I . i l  pTZy ’iU pnie jednego

L O S I J  T D t i t l S K M ,  m i i ,  t .  S i e r p n i a  1870 y j s y  600.000 f r a n f c
Losy le, które uzyskały przyzwolenie notowania na giełdzie i opiewają na 400 fr. nomit alnej wartości, przynoszą 12 fr. w złocie, niemui-j wygrywają po 600.000, 300.000. 60.000, 4^ 000 fr. spr/e iaje pojidyńczo l i a n t o  r  w y i k i i a n y  c .  la . u p r z y w .  w i e d e ń ­

s k i e g o  H a n lW u  h a n d l o w e  O dawniej J o l i .  C . S o t l i e u  w  * 4  e d n l u ,  C J r a b e n  1 3 ,  tylko pa 8 8  z ł e .  waluty austrjaekiej z obowiązkom, tikow e odkupić na ciniu 30. lip 1871 po tych sain/cb renach, bez tegj zobowiązania się sprzedaje p o «  y ż c i y  H a n *  
t o r  W 7 0 i l » n y  te losy po 8 ®  z ł r .  w a l .  a u n t r . ,  sprzedaje takowe także po cenie 95 z łr . n i  spł::ty w lOciu ratach miesięcznych, na co daje się zadatku 10 złr. przezco już przy najbliższęm ciągnieniu gra się na wygraną.

N.B. Łasl-awe J  cenią z prowincji, nprasza się pod i w at do wymienionego kantoru wymiany franko jako też o dołączenie 30 cnt. Da Istę  e iągniera. 2485 7 - 1 0

• T o Ł x  O .  S o t ł r . e n  i n  ‘W l e ń .

Zdolny nadmfynarz
technicznie wykształcony, oraz budo snirzy luły 
nów, iyezy sobie umieścić się w jednym lub 

drugim zuwodzi®, 2536 2—3 
Listy pod adresem: S . A . | i o N te  r e »  

M a n t ę  L n ó w

j l.  Sierpnia 18*71* przypada  
ciągnienie bruszw icUieli 20 
talarów ; eh losów ko lei ie - 

jlaznef. O łów na w ygrana  
j 80.000 tal., najniższa 21 do 40 
[tal., w rok u  4 ciągnienia, f e ­

na losu 3? zł.
1. sierpn ia  1870 ciągnienie  
Tureckich  losów kolei że­
laznej. O lów na wy grana  
600.000 fran k ., najm niejsza  
400 fran k , w  rok u  6 ciąg­

nień. Ł<os kosztuje 86 zl.
15. sierpn ia 1870- ciągnie­
nie losów Stanisławowskich. 
W ygran e  wynoszą 47.200 zł. 
W  roku  4 ciągnienia. Cena 

losu 29 zł.__________
Cosy R udo lfa . O lów na w y ­
grana 2 5 .0 0 0  zl. dw a cią­
gn ien ia  w rok u . f e n a  losu  

16 Zl.
w e  L w o w i e  d o  n a b y o i a  u

Fryderyka Schubutha
,518  2—2 w  r y n k u .

Ekspedytcr pocztowy
Potrzebny jest zeraz do Jaworowa zg ło ­

sić się osobiście lub listownie w urzędzie po 
cziowym w miejscu. 2519 2—3

Pefnontocnika lub rządcy , I
zupełnie wykształconego w swym zaw odzie,' 
k tóry większi mi zarządzał gospodarstwami w ]. 
Prusach a kończył studja w Akademii pro=zko 
wskiej na Szlązkn, w skałe biuro D r . VC itZa. 
w  S a m b o r z e  z a  U s ta m i f r a n k u w a n e m i

2535 2— 1

Kołeczki drewniane
wyrabiane podług systemu am erykan 
skiego, poleca po cenach fabrycznych 
2425 7— 12 J -  V i l l i C U S ,

Praga, Wenzelsplatz nr 14 nowy.
U w aga Na żądanie przesyłam wzo 

ry, a przy znaczniejszych zamówieniach 
przyzwalam na szczególne korzyści.

3 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y  r o ż k u -  
p l o u o  j u ż  w  k r a j u .

Właśnie wyszedł 3ri pomnożony już nakład 
z lOciu obrazkami:

Difc geschwflchte Maonskraft
d e r e ń  U r s a c l i e n  u n d  I l e i l u n g

przez D r .  B i s e n z ,
członka fakultetu medycznego w Wieduiu, 
Cena 2 złr., z przes. poczt. 2 złr. 30 kr.

Nabyć można 
W B k ła  flze  ordynacyjnym dla s ł a b o ś c i  

s e k r e tn y c h  (szczególnie osłabienia ) 
Med. Dr. B I S E N Z . Wiedeń S ta d t, Cur-

rentgas* . Nr. 12. II piąwo 
Codzienna ordynacja od godziny U —4.

Udziela rady listownie i przesyła le­
karstwa. Za zaliczką pocztową się nie 
wysyła. 2357 29—50

do parze nia karmy dla bydła z calem urządzę 
nłem, kadziami i l. d, z wolnej ręki do tp-zo- 
dania. Bliższa wit domość w zarządzie dóbr Kon- 
kolniki i o c ta  Bóloszowce. 2540 1—3

W y s z e d ł  z  d r u k u  1 j e s t  d o  n a b y o ia

K A L E N D A R Z
n a  r o k  1 8 7 9

wydany staraniem Towarzystwa wzajemnej po 
mocy Oficjalistów pryw atnych; zawiera prócz 
zwykłych rubryk świątecznych astronomicznych 
obszerny dział gospodai s k i : w tem tani i łatwy 
sposób z a k ł a d a n i a  w z o r o w y c h  g n o ­
j o n a  z  r y c l i n a n i i ,  rady pszczclarzi, le ­
czenie bydła, sposób poszukiwania zródel i. t.p ; 
dział informacyjny zabiera post now!enia po­
cztowe, taryfy stemplowe telegraficzne, dokła- 
d ry  wykaz jarmarków; n a j w a ż n i e j s z y  
d z i a ł  s l t u i o w l  K r o n i k a  S t o w a ­
r z y s z e n i a  z poszczególn eniem czlów, ilo­
ści członków, rtanu majątku, roku założenia itp. 
ciekawych wiadomości

Kronika Towarzystwa wz. pom, Oficjali­
stów pryw. zawiera cały rozwój lej instytucji 
od r. 1846, wykłz statystyczny, wykaz roz- 
d inych wdowom zapomóg, i członkom stan śmier­
telności obrót majątkowy i wykaz imienny wszys 
tk iih  -zlonków i tychże wkładek po koniec 
roku 1869

Cena kalendarza pomimo obsze.ności w y­
nosi w h-ndlu 40 cnt. przy zamówieniach w 
większej ilości za zaliczką pocztową zapewnia, 
się znaczny rabat. Zamówienia przyjm nje biuro 
Wydziału centr Towarzystwa w. p. Oficjali­
stów prywatnych nr 159 miasto. 2543 1—3

Jodowo-Bromowe kąpiele ziołowe
Konigsdurft .Jąstrzeb

równające się eo do S i ł y   ̂ e C ^ n i C ^ e i  
7, kąpielami w J R . e I r t m e  i K l r e u z -  
n a c ł i  gotowe są do przyjęcia gości potrzebujących w 
każdym względzie wyzdrowienia i spokoju, osobliwie zalecają 
się one tym, którzy z powodu wojny kąpieli reńskich używać

nie mogą.

przy

2542 1—2

Z dniem dzisiejszym otwartą została w K ] a KO w ie
u licy  F lorjańsk ie j w  doimi W g o  Sokołowskiego

i  8  H  L  i  I )  K  II  T
pod firmą

' \ '

L. 638.

Ogłoszenie licytacji
Celem wydzie: źawienia dochodów 

kr. wolnego miasta Krosna a to ; z do­
chodów propinanacji miejskiej w Krośnie 
z przyległemi dobrami: Białobrzegi, Kro 
ścienko n:żne, Suchodol i Głowieńce na 
czas od 1. stycznia 1371 do końca gru 
dniu 1873 odbędzie się w biurze Magi­
stratu tutejszego w dniu 11. sierpnia 
1870 pierwsza, w razie nieudanu się 
w dniu 1. września 1870 druga, lub w 
dniu 15. września 1870 trzecia publicz­
na ustna licytacja, która się o godzinie 
9 rano rozpocznie.

Jako cenę wywołania wyznacza się 
kwota 6.000 złr. w. a. od którt j do gó­
ry licytować się będzie, i od której 10% 
jako zakład przed rozpoczęciem licytacji 
do rąk komisji licytacyjnej złożony być ma.

Pisemne oferty będą tylko do go­
dziny 6 po południu dzień przed licyta­
cją przyjmowane imają być przepisanym 
zakładem zaopatrzone i według przepisów 
wystawione. 2516 2—3

Warunki licytacji mogą być każdego 
dnia w zwykłych godzinach urzędowych 
w biurze Magistratu przejrzane.

Krosno dnia 15. lipca 1870.

w m n i  m m m m
m u szta rd a  w  liściach

( l o  § i n u p i z n i ó w
Przyjętych w =i.piŁalat h paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce franrnzkiej i w marynarce króle- 
lewskicj angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLUT, którj 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

na Wymagać należy, aby sięy — i
nbn znajdował podpis. ^P^JUGOLLOT.]

T Paryżu u fabrykanta, rue Yieille du 
mple, żtj. \f/n Lwowie w aptece P. Mi-

skiegT’ w p ' akow,e w aPtfce £  Trauczyń- 
. b , w roznamu w aptece dra Mankie- 

w ,0la' H 2310 6 - 1 8

DOM KOMISOWY
w  P a r y ż u

S k o t n i c k i  &  O o m p .
8 9  r u e  i l u  L n a e n i b o u r g

Pośredniczy we wszystkich interesach 
dotyczących przemysłu i handlu, a mia­
nowicie w sprzedaży krajowych produk­
tów na placach francuzkich.

Poleca się szan. Publiczności do ro­
bienia sprawunków i komisów we Francji.

Udziela informacyj i rady podrćż 
nym.   2741 l

Ies

COco

Sikawki ogniowe 
ogrooowe, kiszki^ 
pompy, wiadi i, 
ogniowe. Przy 

rządy dla 
straży o *y
gniowej.^ * *  **!•

K N A IJS T
w  W ie d n i a ,

Leopoldstadt, flliesbachgasse 
1 5 ,  j f e g e n u b e r  d e m  A u jf  a r t e n .

Fabryka nrzadzona 
w r. !823. Gwa­
ra n tu je . Iluatro- 

L wane cenniki 
bezpłatnie

S. A. KRZY ŻANOWSKIEGO.
K sięgarn ia  ta. zaopatrzona w  znaczny w ybór książek p o l­
skich, francuzkick i niem ieckich, oraz książek do m odlenia

i na p od ark i d la  dzieci.
Również poleca się

1 Y Y P O E Y Y Z Y  i W Y
pod nader korzyslnemi warunkami.

P r z y j m u j e  p r z e d p ł a t ę  n a  p i s m a  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .
Wszelkie obstalunki nskntecznia się w jak najkrótszym czasie. 2530 2 —3

C. k . nprzyw ii.

BRODZKA PR ZĘD ZA LN IA  LNU
w  B r o d a c ł i

w e s z ł a  w  r u c h  c . i r i a  I .  l i  p e n  r .  l i .

Przędza najdelikatniejsza z czystego lnu,  slużyó nu że  
do jak  najpiękniejszych i najcieńszych wyrobów tkackich, 
nie tylko dla fabryk ale i dla krajowych ręcznych 
tkaczów. Zakupno przędzy i zlecenia eo do jakości 
wyrobu we większej ilości, w jak  najkrótszym czasie i 

jak  najsumienniej wykone będą..
Co do zakupna lnu raczą się posiadacze lakowego u 

podpisanej Dyrekcji zgłosić.

N a  żądan ie  cennik nici D y re k c ja  bezp łatn ie  p rzesy fa
m - 3 a

ICAHTOB, W Y M I A I Y
filii c. k. u przy w. Janku dla obrotu ogólnego 

w e Lw ow ie
przy. placu a a w D e g o  teatru (Casfcram zwr.ryui) obok wyższego

c. k. Sądu krrjowego

K u p n o  i  s p r ^ e c i a ń
1 wszelkich efektów i monet 

p o d  w a r u n k a m ’ n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i .
AsyĄiiaty k a so w e  z a k ła d u  n aszego  

bez różnicy terminu wypowiedzenia przyjmuje się przy kupnach 
za gotówlfę be* wypow iedzenia odrrącenia żadnego

L o s o w a n i a  n a j b l i ż s z e

30 . U ipca losy. f l a r y  — Główna wygrana fl. 12.60®, )
1. sierpn ia losy Tureck iej pożyczki kolejowej, które przy­

noszą ola ło 7%  rocznie — główna wygrana 6 0 0 .0 0 0  franków. 
Rocznie G losowań, -> •- -  1

1. sierpn ia  losy 2 0  ta larow e ISriinświckie, 1 głów.tą wygra­
ną 4 0 .0 0 0  talarów (losowanie seryj), których nuntera bod?
30. września losowanie.

15. sierpn ia losy prem iowe W ęgiersk ie . — Główna wygrana 
złr. 2 5 0 .0 0 0  bez podaSku żadnego. Cztery ciągnienia ro.ęrnic. 

15. sierpn ia losy Stanisławoskie. 2 5 1 1  4 — 7

Wszystkie te losy są do nabycia  w powyższym kantorze w yuóany .

N; wystawie Przemyśl, iej m e d a l e  n i  t t j f b r i i y r o  wysjczególnienie wyroby, 
niżej wymienionej fabryki, minnowlcia

kooj wełniany derki na konie, sukno na po­
dłogę. baja

kołdry w .łnbme, fl.melki, sukna grube, bstins i, t. d są do nabycia j r a  g t a t y e b  
c ." » a e S i  f i i b r j  e u i j c l i  w skłauzie pod 1. 211 '/, w  d o m u  H r e u c r a
uli a  Ś»v. Anny (na podwór/.t? po prawej stronie) gezie także przyjmują się Zamó­

wi mr Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłoczni* pohraniem.
Wełnę zakupuje s iew  parljaeh większych lub mniejszych, Adresować należy:

fab ryk a  su k n a  * w y r o k ó w  we!is!auy< k
248t) 5—? w  B r z u o h o w ic a o l i  p. Lwów

9401 a —3

H E M O R O I D Y ,
nawet zastarzałe, moin 1 bardzo prędko wyleczyć 
przez użycie POMADY p. Jłoyer, mającej wła­
sność roztwarzania i rorp dza ia. Cena bardzł 

pi zystępna. 2305 11—12 
Skład główny w Paryżu przy ulicy S. 

Marcina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
ł. Trauczy dst-iego we Lwowie w aptece p. P. 
Mikolasza — w Brodach u p. M. Kullaka.

M C W P A I  PIC ‘ wszelkie c ie r p le -  
I  *-,WF f k U l l L  n l a  n e rw o w e , ustę­

pują w jednej chwi­
li po n yciu pigułek a n n - ń e w r a l g i j n y a h  
dr. CRONIEB. Skład w Paryżu w aptece p. 
Levasseur, rae dela Moanaie. 19; we Lwowie 
iedynie w aptece p. Piotra Mikclaschs; w K ra­
kowie w aptece p. T ra uczyńskiego, w Brodach 
u p. M'chai. 1 Kullaka. 2314 8—48

Lekarskie stwierdzenie.
Niniejszem poświadczam, źe piersiowe cu­

kierki Stolwerka przeciw lekkim zapaleniom ha- 
taral.iym gardła i cierpieniom piersiowym, ró 
wnieź z tychże pochodzącym chrypkom i ki szlo- 
wi suebemu, zalecają się jako środek leczniczy. 
Przytąm wypada mi poduieść że takowe mc za­
wierają żadnych szkodliwych składowych rzęśc'.

Dr. Lemke król. nadlekarz sztabowy. 
Stolwerka cukierki piersiowa w opieczęto­

wanych prikiecikach wraz z przepisem nżycb 
są do nabycia po 39 cnt. we Lwowie w aptico 
A. Berlin* ra i Z. Ruckera, w B r’  iżat.ach w apt. 
Józefa Zminl.owskiego. 2459 5— 36

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Extractum carnis Liebig)

Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej 
Lebig’s Extract o f Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 2337 6—? 

jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac­
niającym Jla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W  jednym 
funcie tego ekstraktu są zawarte wszyst­
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal­
ne, z 45 funtów mięsa wołowego

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran­
sport w puszkach kamiennych po '/a 
i V, funta do apteki pod  „Gwiazd 

Piotra Mikolasza we Lwowie.

J a z J a  p o i ) r ó ż n y r h
f l o  A o w f j f o  » 3 < « i k i i

ria Liyerpol
na znakore.icie znaoym parowcu pocztowym li­
nią Jnman po cenarh najtańszych dwa razy w 
tygodniu. Bliższe szczegóły udzielają William 
Jnman, 50 Quai du Riiin w Antwerpii iprzez w ła­
dzę koncesjonowani jeneralni Ajenci 2424 4—4

Falek & Comp. Kamburg
  Idm ira litiitssłrasse 38,

Ku icy, którzy łzy obliili objąć ajencje, 
zechcą się rychło zgłosić do Hamburga.

• Ottz Blin

2 0 0  sztuk rewolwerów
po bardzo tanich cenach do sprzedania pojedyńczo lub partjam ., z powodu likwidacji 
pew nego  spadku. Rewolwery le są nąJnOW 3Z.egG s y s te m u  i bardzo delikatnej ro­
boty, ku refc , l a f a  1 w a le o  są zrobione z E ajp r tedn io jsz c j  s t a l l ,  i zamy&ają s.ę

zupełutr d o b r z e  1 peTOJile.

Rewolwery kieszonkowe małego kalibru 7 millm. o fi strzałach pojedynczy 15 złr z 
czystego metalu pięknie wysadzane złr. 17 

Rewolwery kieszonko ve małego kalibru 7 millm. o 7 strzał ;ch pojedynczy |7  złr.
z czystego mctslu pię nie wysadzany złr. 19 

Rewolwery do podróży średniego kalib u 19 millm. o 6 strzałach pojedyńczy 18 złr.
z czysWgo metalu pięknie wysauzany złr 20  

Rewolwery kieszonkowe raałego kalibru 10  millm. o 7 atrzatach pojedyńcz 20  złr.
z czystego metalu pięknie wysadzany ztr 22 

Rewolwery wojskowe wie'kiego kalibru 12 millm. o 6 strzałach po(edyńczy 22 złr.
z czystego medalu pięknie wysadzany złr. 24 2532 > 2— 2

ltłG s tuk nabojów 7 milim 2 złr. n i  \  , 1 n ą  O A  1 o
100 sz tu k  nabojów 10 millm. 3 zł. M O r z a u e  t o i n y  p o  z t r .  l . o U  d o  2 .
100 sztuk nabojów 12 millm. 4 zł. J I

Łaskawe zlecenia u s k u t e c z n i a  za  p braniem pocztewem najusłużniej:
Das Agei.tu sgeschaft von R. Schmit YVicn, Brandstadt Nr. 7 2te Stiege Nr 21

B u K a r e s z s t s k i e

OBLIGACJE PREMIOWE
po 20 frnk czyli 5 |3 tal. lub iO guld.

Wszystkie obligacje będą w przeciągu 100 ciągnień spłacone, a przArm ott'zyma każds obligacja wygraną.
W przeciągu najbliższych 5 lat wyciągnięte bę ją

2 . s t y c z n i a ,  I ,  m a r c a ,  i .  m a j a ,  1 . c z e r w c a ,
nastę|.njące wygrane: 

v.ygrane po frank. 100 000 fran k . 
.  75.000

50.000 
25.U0O
15.000 n

L  w r z e ś n i a ,  I ,  l i s t o p a d a ,

Następne ciągnienie ?

1. września 1870
2
2
2
2
2
2

2386 21—35

Uleczenie nietawodne przc.
WINA, SYROPU i PLGUf EK 

Z pepsypny i diastazy p. Cll,r%SA1NQ

przv°iemnv’sraPęaaata k“ ,,7 ch mak bar lzo 
c*vnn ik^ .fS yne jaklc zawicrajj dwa
(Pepsynę ® S ® L I‘‘0A\ h?;lne 'lo1 a ivicnla 
w Paryżu «J1C-D1Ja ,m'dy /Z1.8
bardzo przychylne. — w  >' s 0 r.a'X2 Z(,anie 
Yictoria, 2 ;  avcilue
p. h o tra  Mikolasza ; w KrakowieZ  
p. Trauczyńskiego ;\y Brodach.
Kullaka; w kcULczmach.

W i n  i B o r c 3 . e E i i i x
słynnego domu T t i a i l Ć C  & S J o .  w  B l o r t S c a u ^  
i  3t e « w i a M 8 l4 i c 8i  K .  B n a s i l e ! ^  C o .  vv Szampanii 
dostarcza pod korzystnemi warunkami wyłączny reprezen­
tant \  f a i M i l s k i  ! i e  l i u  o w i s  \ u § .  S y f e -  
s t H s k a  l u i n ź e  W i s a a  W ę g c r s h i e n a  s k t a -  
d z f c  po cenacdihuiłownych. C e s i p a i k i  n a  ź a d a i a i c .

m k

wygranych
l 830
60

f to
boO

18.354

10.000
5.0U0
2.000
1.000

500
100
50
20

200.000 
151.000 
100 000
50.000
30.000
20.000
30.000
36.000
30.000
30.000
12.000 
30.000

367.000

Najbliższe ciągnienie:

L września 1870.
Główna wygrana:

50.000 frank.

M łooarnie ręczne kieratow e, wodne i parowe. BEłocarnie na
konlozynę kieratowe , wodne i parowe. Srótow niki, sieczkarnie, młynki 
sieLaczki na b u rak i, aparaty do parzenia padzy 

K osiarki i żniw iarki.
Urządzanie m łynów  sztucznych , tartaków  i fabryk kroch­

malu, M aszyny Parowe wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe ze stojącym kotłem 
rurowJ "• 1065 3 9 -4 6

Ż elazne pokłady na nogach pod sterty, nie dozwalające dostępu myszom i ułatwia­
jące przewiew p* wietrzą Sikaw ki ogrodow e i ogn iow e wszelkich wielkości zaleca fabryka 
maszyn rolniczych. 2318 46—46

J U L I U S Z A  C A R O W A  na Sm iohowie 24. w  P r a d z e .

S t o *  M l u s t r u w a n c  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i f r a n k o
_____________ R eprezentacje dla Galicji u J. B orgeniohta w Tarnowie.

P .O B  B O Y f E A l i l T i i G T A t J l i
Je6t to  Syrop  ro ślinny  czyszczący krew  bez rtęc i (m erkurju szu .) Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrufulicznych słabościach, siluych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, 
wyrzutach synlitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wie- 
p l krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub za­
dawnionych bardzo u^urczywych. 2295 19—48

• D'}8*8® możnu w Warszawie w składach malerjałów aptecznych pp. Galleąo Spies- 
sa, i j  „sowstciego; w  Krakowie w aptekach pp. J .  Trauczyńskiego  i edyka: we Lwo­
wie w aptece p. P . M iko la sza ; w Broduch w aptekach pp. K u lla k  i F ranzos;  w Rze-
n l T L W f f  6 pó ,i challłte r; *  Poznaniu w aptece p. D r. M ankiew icza; w Botuscha- nach w aptece p. Schm elz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ric-her 12, u p. G iraudeau  de S t. G e n a is .

Główna wygrana:

50.000 frank.
19.200 w y g ran y ch  frank- ł ,035.080

W przyszłych latach będą corocznio w czterech ciągnieniach

37.400 obligaoyj w  kwocie I miliona S4.888 frank.
spła one.

Żadna inna pożyczka nie będzie w tak krótkim czasie i z tak znaczne mi wygranemi s. lacona, z trgo  względu zaś, że każda obligacje 
otrzyma najmniej 20 franków, są one do złożeDia małego kapitaru bardzo przydaiue.

C i ą g n i e n i e  o d b ę d z i e  s i ę  % a r z e d u  w  G o t d a .
Wypłata wygranych nastąpi we wszyslkicl większych miastach Niemiec, a obligacje są do kupienia u wszystkich weKslarzy w

kraju i zagranicą. 2503

Ł1

e

Filią* c. k. nprzyw. Zakk^u
dla handlu i przy my siu we Lwowie

p o d a j e  (1 o  p u b l i c z n e j  w  i a  d  jj m  o ś c i ,  ż e  w y 7 d a

ASYGWTY KASOWE
4 - p r o c e n t o w e  z a  2  d n i o w e m  )

4  |.2 - p r o c e n t o Y ^ e  z a  8  d n i o w e m  1 w y p o w i e d z e n i e m ,
5 - [ > r o c e n t o w e  z  3 0  d n i o w e m  ]

i ż e  v u s z y s l k i e  j e j  a s y g n a t y  k a s o w e  z  8 m i o  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o ­
w i e d z e n i a  w  o b i e g u  z n a j d u j ą c e  s i ę ,  o d  1 . w r z e ś n i a  p c  o d  s t a
o p r o c e n t o w a n e  s a .  2366 3-?
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Dodatek nadzwyczajny do Nr. 183 
„Gazety Narodowej“.

W Berlinie podejrzewają Austrję, iż za­
warła tajne przymierze z Francją, a w W ie­
dnia pedejrzewają znowu Moskwę o tajne przy­
mierze z Prasami.

Tymczasem telegram dzisiejszy z Floren­
cji o oświadczeniu ministra wojny w parlamen­
cie, jest bardzo jasną wskazówką że między 
Włochami a Francją jnż musiało przyjść do 
porozumienia, kiedy gabinet włoski podniesie­
niem kwestji rzymskiej nie chce przysparzać 
kłopotów F rancji; najprawdopodobuiejszem jest 
że już ta  kwestja między Florencją a Pary 
żem jest załatwiona, ale rzecz do czara utrzy­
mywana w tajemnicy.

Wiadomość o umowie bawarsko - pruskiej, 
na mocy której Bawarja za swą pomoc ma być 
wynagrodzoną Salcbnrgiem i częścią górnej 
Austrji, wyjaśnia naglą zmianę w usposobieniu 
dwora i gabinetu bawarskiego na korzyść Prus.

Jak  Włochom Bismark ofiarował Tyrol 
południowy i Litorałe w zamian za przymierza, 
tak uczynił i z Bawatją, tak podobno i z Mo­
skwą. Kosztem Austrji, jej rozbiorem usiłował 
zjednać sprzymierzeńców w wojnie przeciw F ran­
cji. Wobec tych faktów owe sympatje Niem­
ców anstrjackich dla Pru i są prawdziwą zdra­
dą stanu wobec Austrji.

Do K raju  telegrafują z Wiednia 25. lip­
ca : Prusy sądzą, że Dania porzuci neutral­
ność. Między Prasami a Bawarją zawarty jest 
układ o zwiększenie terytorjalne Bawarji po 
szczęćliwej wojnie. P r z y  S c h l e t t s t a d t  
f r a n c u z k i e  ł o d z i e  k a n o n i e r s k i e  
s p u s z c z o n e  z o s t a ł y  n a  R e n .  (Schllet- 
stadt nad rzeką 111 na południowym Wscho­
dzie, 5 mil od Strassburga, 4  mile od Renu (A.) 
Szwajcarja nałożyła od wywozu koni cło 600 
franków.

Do Czasu telegrafują z Wiednia 25 lipca: 
Dopiero we czwartek główna kwatera pruska 
przeniesioną będzie do Mongucji. Tak samo wy­
jeżdża Napoleon we czwartek. Strategiczne roz­
stawienie wojsk nieprzyjacielskich nie może być 
ukończonem przed dniem 3m sierpnia. Francja 
i Prusy nie pozwalają na żadne doniesienia te ­
legraficzne za granicę; dla tego zupełna panu­
je niewiadomość.

Na Bystrzycy, za Stanisławowem, powódź 
przerwała poza przyczółkiem mostowym nasyp 
ziemny. Dzisiejszy więc pociąg z Czerniewice 
nie przyszedł. Tylko z Stanisławowa wrócił 
pociąg, który wczoraj wyjechał ze Lwowa.

Telegramy „Gaz. Narodowej".
W ied eń  dnia 26. lipca Tagblatt 

powiada w dodatku, że delegacje wspól­
ne będą tym razem obradować w Wie­
dniu zamiast w Peszcie.

Według Morgenpost, minister woj­
ny konferował wczoraj z znakomitymi 
przemysłowcami względem liwerunku 
mundurów w razie potrzeby.

Stara Presse, podając ogólny za­
rys oświadczeń publicznych za neutral­
nością, przyznaje, że Niemcy austrjac- 
cy sympatyzują z ogółem Niemiec, i 
żąda najściślejszej neutralności; inna 
polityka byłaby polityką polską albo 
czeską.

Stary Fremdenblatt pisze: Pojęcie 
neutralności jeBt nieokreślone. Donie­
sienia co do neutralności Włoch dają 
wiele do myślenia. Gdyby którekolwiek 
państwo neutralne stawiało kwestje, 
stanowisko Austrji byłoby zalterowane.

Tagespresse występuje przeciw po­
lityce uczuciowej; podnosi konieczną 
potrzebę czujnej neutralności, i niedo­
wierza stanowisku Moskwy.

W ie d e ń  dnia 26. lipca. ( Wied. 
C. B.) Dzisiejsze pisma poranne rozbie­
rają okólnik hr. Beusta (do posłów au-



strjackich w sprawie neutralności Au- 
strji), podnosząc z uznam 'm  stanowisko 
jego ściśle austrjackie.

Stara Presse oświadcza się przeciw 
przymierzu austrjacko -  pruskiemu. Dość 
z Austrji, jeżeli puściła w niepamięć 
rok 1866.

Nowy Fremdenblatt upomina nie­
mieckie stronnictwo wiernokonstytucyj- 
ne, aby trzymało się idei austrjack iej, 
i orędownictwa jej nie pozostawiało 
przeciwnikom konstytucji

T r y e s t .  Dnia 20. lipca. Nadszedł 
rozkaz szybkiego ukończenia budowy 
pancernika „Lisśa*1.

P e t e r s b u r g .  Dnia 26. lipca. 
Wczorajsze Móskowskija Wiedomosti zo­

stały skonfiskowane za a r ty k u ł, sym­
patyzujący z Francją.

P r a g a .  Dnia 26. lipca. Zgro­
madzenie studentów, mające wyrazić 
sympatję dla Niemiec, zostało zakazane.

Czechy i morawscy deklaranci u- 
ciiwalili mimo obecnego położenia, nie 
brać udziału w sejmach. W ybory uzu­
pełniające z grupy dworskibj naznaczone 
na d. 14. sierpnia.

Cena jednego egzemplarza 2 cnt.
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Dodatek nadzwyczajny do Nm 1 8 3 . „Gazety Narodowej44.
Z  nad  lasary (Bawarja) 21. lipca 1870.

{J. M.) Czytając Gazety pruskie lub tu ­
tejsze oddane Prusom sądzilibyście że całe Niem­
cy, jak jeden mąż, gotowe stanąć do walki prze­
ciwko Francuzom ; — tym czasem w rzeczy­
wistości jest inaczej — Będąc onegdaj w Mo­
nachium, miałem sposobność przypatrzyć się 
temu sztucznemu objawowi nienawiści prze­
ciwko Francji. — Uważam za stosowne ob- 
znajomić publiczność polską — z duchem wo­
jennym Bawarów

Wiadomo z pism niemieckich , że na po­
ufne zapytanie Francji, co Bawarja uczynić za­
myśla w razie wojny pomiędzy Francją a P ru­
sami — gabinet tutejszy oświadczył — że, jak­
kolwiek dziś nie może stanowczo wyrzec — to 
w każdym razie król i lud bawarski znajdą 
się po stronie Niemiec; nadto usiłowaniem od 
kilku dni w Monachinm bawiącego jenerała 
Vogel von Falkensztein udało się wyiuódz ua 
królu i ministrach tozkaz mobilizacji armii, a 
potem i aprobację sejmu. — Rozporządzenia je­
dnak w tym względzie nie bardzo jakoś skut­
kują — Wszędzie w v iększych lub w mniej­
szych miasteczkach ( bok znacznej drużyny Pru- 
sakofilów — znajdzie się bez porównania wię­
ksza część mieszczan i rzemieślników i wło­
ścian, którzy nie chcą ani słyszeć o wojnie. Ci 
ostatni w ogóle tak są źle usposobieni, że po 
wsiach przychodzi do zaciętej bójki pomiędzy 
młodzieżą konskrybować się mającą — a woj­
skiem, umyślnie w tym celu wzywanem. —

W  mieście obwodowem Traunsztejn, odda- 
łonem o kilka godzin od Salzburga — prze­
szło 500 rekrutów, stawia dotąd władzom ta ­
mecznym opór —- a w chwili kiedy to pisze, 
dwie kompanie piechoty zarekwirowane z Mona­
chium udają się koleją Salzburską, dla przy­
wrócenia porządku.

W  samej stolicy lubo tam * przeważna 
część mieszkańców jest za Prusami — demon- 
stracye anti - francuskie pieniędzmi opłacać 
trzeba. I  tak kiedy król tutejszy w dniu one- 
gdajszym przybyć miał do Monachium — zna­
czna massa ludzi około 10,000 oczekiwała 
przed pałacem królewskim wzdłuż prawie ca­
łej Residenz -  strasse, a za ukazaniem się po­
wozu wołano: -Niech żyje! śmierć Francuzom. 
Niech żyją P russyP- — A w tym tłumie, na 
wyniosłem dość miejscu dostrzegłam zuanego 
mi Dyrektora Policyi, pana v. Burchtorf, który 
ustawicznie podnosząc ręce do góry wołał do 
ludu, wydającego okrzyki: „Noch eimal“ — 
„raocń einmal“. I  tak bez końca. — Mimowo- 
li zatrzymałem się chwilę a widząc obok mnie

do rozpuku z tej komedyi śmieją ego się niem- 
ca — zapytałem ażali radość z nieuniknionej 
już katastrofy, podziela cała ludność stolicy? 
„Mój Panie“ odrzekł „ wo j n y  u n a s  n i k t  
n i e  p r a g n i e ,  w y j ą w s z y  t y c h  co na  
n i e j  z y s k a ć c o ś  mo g ą ,  a j e ż e l i  t u  wi ­
d z i s z  p o t ę ż n ą  l i c z b ę  l u d u  m a n i f e ­
s t u j ą c e g o  s we  u s p o s o b i e n i e  w o j e n ­
ne  o k r z y k a m i  — t o j e s t  t o  po n a j ­
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z b i e r a n i n a  p r ó n i a -  
c z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  — z a p ł a c o n a  
z f u n d u s z ó w  t a j n y c h ,  w y d z i e l o n y c h  
w c z ę ś c i  D y r e k t o r o w i  P o l i c y i  n a  
p o d o b n e  o w a c j e  d l a  K r ó l a “. —

Zamiar oddania dowództwa nad korpusem 
I. operacyjnym Jenerałowi Pruskiemu Vogel 
von Falkenstein — nie zaś któremu z jenera­
łów Bawarskich — oburzył dziś ty c i, co wczo 
raj jeszcze Prusakowi sprzyjali. — Dla u- 
śmierzenia opinii, Prusacy cofuęli nominację i od­
dali dowództwo swemu następcy tronu.

Najważniejszę wiadomość wyczytaliśmy 
w nadeszłyin dzisiaj liście prywatnym od je 
dnego bawiącego obecnie w Hamburgu Polaka 
Donosi o n , że prusacy, wojska i władze admi­
nistracyjne, opuszczają Szlezwik północny i co­
fają się ku Kieł. Wszędzie zwoływano miesz­
kańców poważniejszych i oddawano im , zawie­
rzając niby ich lojalności, utrzymanie porządku 
miejscowego.

Z dwóch powodów czynić to mogą Prusacy. 
N a j p i  e r  w:  pozycja ich w północnym Szlez­
wiku byłaby mocno zagrożoną, ba nawet zgu­
bioną, z góry odciętą, gdyby Francuzi wylądo­
wali tam, a do nich jeszcze przyłączyli się 
Duńczycy. P o w t ó r e : Cofnięciem się z pół­
nocnego Szlezwiku odejmują Prusacy Duńczy­
kom główny powód do połączenia się z F ran­
cuzami. Jestto milczące wykonanie artykułu 
IV pokoju pragskiego, a bez zrzeczenia się za­
boru tej części Szlezwiku na nowo, gdyby oręż 
pruski był zwycięski.

Według tęgo listu główny korpus prnski 
zbiera się w Hannowerze. Jenerał Falkenstein 
już objął dowództwo. Miał on początkowo do­
wodzić Bawarczykami, lecz teraz oddano mu 
komendę w Hannowerze.

Wycofanie się Prusaków z Szlezwiku wy- 
wyjaśnia dla czego korpus saski i piąty kor­
pus pruski (z Poznańskiego) przeznaczony pier­
wotnie do Szlezwiku, teraz wysyłają Dad Ren.

W  jednej części egzemplarzów wczorajszej 
Gaz. Narodowej, wysłanych wczoraj koleją lwow­
sko krakowską nie mogliśmy umieścić jeszcze

półurzędowego oświadczenia Moskwy co do za­
chowania ścisłej neutralności, tak długo , jak 
długo wypadkami wojennemi Die będą dotknię­
te interesa Moskwy. W tym razie gotowa jest 
Moskwa przywrócić pokój w Europie. Podobne 
oświadczenie podczas wojny austriacko-pruskiej 
w r. 1866 uczyniła była Francja, a podczas 
wojny turecko-moskiewskiej w r. 1854 Austrja. 
W ogóle powiedzieć można, iż takie stanowisko 
w każdej większej wojnie zajmują zawsze więk­
sze mocarstwa, chociaż go z góry nie wypowia­
dają. Nie -z tego więc oświadczenia płynie oba­
wa , iż Moskwa gotowa się w mięszać do woj­
ny, lecz z stosunku przyjaznego Moswy z Pru­
sami. Zresztą Moskwa obawia s ię . ażeby 
Francja nie wznieciła powstania Polaków w Po­
znańskim, dla sparaliżowania Pruskich s i ł , i 
głównie ną ten wypadek grozi wraięszaniem się, i 
ażeby Francję od tego powstrzymać.

Z drngiej strony z różnych objawów ga­
binetu Włoskiego, wiedeńskiego i francuzkiego 
można zrobić wniosek, iż Francja stara się u- 
silnie o porozumienie się Austrji, Włoch i Tur­
cji, i zapewnienie się. iż w razie gdyby Moskwa 
winięszała się do wojny, te trzy mdcarstwa 
wystąpiłyby przeciw niej. Podobną decyzję 
miała już nawet powziąć Austrja, przynajmniej 
pólurzędowe dzienniki wiedeńskie i węgierskie 
w tym duchu kierować usiłują opinię. To fa­
mo czynią i półurzędowe dzienniki włoskie.

Prusacy wydali rozkaz do swej flotty, a- 
żeby nie zabierała żednego francuskiego okrę­
tu  handlowego, wyjąwszy w razach, w których 
powinien być zabrany i handlowy okr^t neu 
tralnego mocarstwa. Za pośrednictwem ame 
rykańskiego posła starały się Prusy u rządu 
francuskiego o wydanie podobnego rozkazu. 
Francja odmówiła, gdyż nie obawia się zaboru 
francuskich okrętów handlowych przez flotę 
pruską, — która się skryła.

Wiadomość o wylądowaniu dnia 21. lipca 
25 tysięcy Francuzów w Hannowerze pod Em- 
den była fałszywą. Dopiero dnia 21 wieczo­
rem spostrzeżono pod wyspą Borkum dwa wo- 
jonne okręta francuskie, jak to doniósł nam 
telegram z Berlina.

Telegramy „Gaz. Narodowej"
W ied eń  25. Lipca. Wobec o- 

świadezeń oficjalnych Moskwy i Włoch 
o zachowywaniu neutralności, Austrja 
ogłosi również podobne oficjalne oświad­
czenie.

W kołach rządowych tutejszych 
uważają oświadczenie Moskwy za takie, 
na które spuścić się nie można (unzu- 
verlassig.)

Sejmy krajowe zwołane będą na 
dzień 16. sierpnia.

l§ei*Iiu 24. lipca (9. godz. 35. m. 
wieczór.) Pod Saarbrucken przeszło 
dnia dzisiejszego około 30. ułanów 
pruskich granicę francuską szybko do­
tarło  aż do kolei francuskiej,, wiodącej 
od Saargemiind do Hagenau, wysadziło 
w powietrze jeden wiadukt, i w kilku 
miejscach powyrywało szyny. Tym spo­
sobem przerwało komunikację kolejo­
wą między Saargemiind a Hagenau.

W rfced es i 25. lipca Tagblatt pi­
sze: Oświadczenie o neutralności Mo­
skwy dowodzi istnienia moskiewsko-pru­
skiego przymierza i zamiaru Moskwy, 
przeszkodzenia Austrji udziału w woj­
nie.

Podróżni opowiadają iż Moskwa 
tajemnie się zbroi.

Lada państwa zwołaną będzie na 
dzień 29- sierpnia.

Dzisiejsza Neue Freie Presse pisze: 
Oświadczenie Moskwy równa się zapo- 
wiedzeniu, że Moskwa się wmięsza do 
wojny, gdyby Prusy poniosły klęskę. 
To zaś uniemożliwiłoby neutralność in­
nych mocarstw.

Moskale przyspieszają obwarowy- 
wanie Kijowa.

Dzisiejsza stara Presse pisze: Wmię- 
szanie się Moskwy do wojny jest nie­
prawdopodobne, gdyż jest obecnie sła­
bą. Moskwa wtedy tylko wmięszałaby 
s i ę , gdyby Austrja poszła w pomoc 
Francji.

P a r y ż  24. lipca. Po zawotowa- 
niu budżetu, przez senat zamknięto de­
kretem cesarskim sesję parlamentu.

Rząd zamierzał nie przerywać ko­
m unikacjite legrafizznej przez Prusy,

lecz Prusy wzbroniły wszelkiej komu­
nikacji.

Zapewniają, ze cesarz we czwar­
tek odjeżdża do obozu. (Król pruski 
również odjeżdża we czw artek ; p. r,) 

P a ry ż  25; lipca. Z powodu, iż 
Bismark i Thile zaprzeczyli podanej w 
nocie G-rammonta wiadomościom (o da­
niu rjl 809 przez Bismarka iThile5go słowa 
honoru, iż nie myślano na serjo o kan­
dydaturze Hohenzollerna, i jej nigdy 
stawiać nie będą; p. r.) dzienniki za­
powiadają ogłoszenie depeszy Bene 
dettiego. z owego czasu.

(Zaprzeczenie pruskie nastąpiło w 
formie wstępnego artykułu w N ord . 
Allff. Zeitung z dnia wczorajszego p. r.)

P a r y ż  dnia 25. lipca. Jour. Of. 
donosi: Francja będzie sumiennie za­
chowywała postanowienia deklaracji 
morskiej z r. 1850, nawet wobec mie­
nia poddanych państw nieprzyjacielskich 
na okrętach hiszpańskich i amerykań­
skich, mimo źe Hiszpania i Stany zje­
dnoczone nie przystąpiły do tej dekla­
racji.

Minister wojny nakazał fortyfika­
cje Paryża postawić w stanie obronnym.

Posłem Francji w Wasingtonie mia­
nowany Treilhard.

W ash in gton  duia 24. lipca 
Jeneralny konsul austrjacki w Nowym 
Jo r k u  tknięty na ulicy paraliżem.

Cena jednego egzemplarza 3  cnt.
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